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Serce Marszałka spoczęło na Rossie
W I L N O ,  12. V. M iasto  od w czesn ych  

wwmnych godzin przebudzone, za lu d n ia  s ię  ol- 
b rzym ie m i tłum am i, k tó re  p łyną n iep rzerw a­
n ie  k u  kościo łow i św. T e re s y  i  O s tre j B ra ­
m ie. N a trasie  pochodu żałobnego sto ją  tw ar­
d e  szpalery', a za  niem i fa lu je  sk u p io n a  m asa  
lu d n o śc i W iln a , n a jb liższych  o k o lic  i  ca łe j 
P o lsk i. T r a s a  pochodu je s t  ozdobiona w yso­
k im i m asztam i, zakończonym i sty lizo w an ym i 
o rłam i. N a m asztach  tych  p o w iew a ją  długie  
flag i o barw ach  orderu  \ ir tu t i M ilitajj-i i  K rz y  
ża  N iepod leg łości. K o śc io ły  i g m ach y  są  p rzy ­
brane d ług im i pasm am i k iru . N a jp ię k n ie j u- 
d cko row ana je s t  O stra  B ra m a , przyczem  
w szy stk ie  dom y w je j  o k o licy  są  obite do 
pierw szeg o  p iętra  czarn ą  m a te rją .

Nabożeństwo
U ro czy ste  nabożeństw o w  koście le  św. 

T e r e s y ,  celebrow ane p rz e z  m etropolitę wi­
leń sk ieg o  a rcy b isk u p a  Jab łrzyk o w sk ieg o  ro z­
p oczyna s ię  o godz. 8,15. W  nabożeństw ie  
b iorą  u d zia ł o p ró cz  W d o w y  i  C ó rek , P re­
zyd en t R .P .  i  G e n e ra ln y  In sp ek to r S i l  Z b ro j­
n ych  gen. R y d z-Ś m ig ły  na cze le  rząd u , senatu, 
g e n e ra lic ji i  se jm u . W  k o śc ie le  z a ję li rów­
n ie ż  m ie jsca  profesorow ie  U n iw ersytetu  W i­
le ń sk ie g o , n a jb liż s i p rzy ja c ie le  M a rsza łk a .

Kończy' s ię  całogodzinne nabożeństw o. P a  
n l M arsza łk o w a  w łasnoręczn ie  u staw ia  urnę  
z  sercem  do le k ty k i —  le k ty k i, k tó rą  poniosą  
aż na cm entarz na zm ianę w szy scy  d ,  k tó rzy  
K o m end anto w i to w a rz y sz y li p rze z  życie , s ła ­
b ym  sw ym  ram ien iem  pom agając w Jego  w iel­
k im  d z ie le . G en era ło w ie  zd e jm u ją  trum nę M at 
k i  z  k a ta fa lk u .

A  te ra z  trum nę p o kryw ają  sztandarem . 
P rz e d e ż  to trum na ze  szczą tk am i T e j ,  oo dala  
nam  Bud ow niczeg o  P o ls k i. B iją  dzwony całego  
W iln a . D zw o n y  we w sz y s tk ich  k o śd o łach  i  
p o b lisk ich  ce rk w ia ch . I  w  pow ietrzu  je s t  ta  
w sp an ia ła  rozed rg an a  m u zy k a  sp iżu .

(Hbrzymi kondukt
J u ż  w yc iąg a ją  s ię  d ług ie  sze re g i ducho­

w ieństw a. N a cze le  te j g rup y k ro c z ą  K a rm e lic i 
B o s i w  b ia łych  p elerynach , k tó rym  pow ierzono  
op iekę nad k o śd o łem  św . T e re s y . W y ch o d z i w 
to w arzystw ie  b iskup a poi owego k s .  b iskup ą  
G a w lin y  —  m etropolita w ileń sk i, a rc y b is k u p  
Ja b lrz y k o w sk i —  on będzie p ro w ad ził k o n ­
d u kt.

Z a  duchow ieństw em  za jm u je  m ie jsce  w  
pochodzie lektyka  z  Sercam i i  law eta z  tru m ­
ną M atk i M a rsza łk a .

Z a  drogiem i szczą tk am i postęp u je  P a n i  
M arsza łko w a , k tórą  prow adzi p łk . W a le r y  
S ła w e k  i có rk i prow adzone p rze z  generałów  
Śm ig łeg o  i  Sosnkow sk i ego.

D a le j  P rezydent R zeczyp o sp o lite j i  n a j­
b liż sz a  R o d zin a  Kom endanta. D a le j p re m ie r  
K o ś d a łk o w s k i na czele  rządu . Izb y  ustaw o­
daw cze , S e n a ty  un iw ersyteck ie w  u ro czystych  
stro ja ch . K ilk u d z ie s ię c iu  generałów ze  zd o­
b yw cą W iln a  gen. Żeligow skim  na czele , k o r­
p u s  o f ic e rsk i i tłum y.

N ad  m iastem  z  szum em  daw nej h u sa r ji  
p rze la tu ją  w ciąż  e sk a d ry  sam olotów.

Pocńód p łyn ie  m ajestatyczn ie  p oprzez u- 
lioe n a ju ko ch ań szeg o  m iasta  Kom endanta, t a ­
je m n iczo  płoną pod c iężk im  k irem  latarn ie , 
a  jed n o cześn ie  ja ś n ie ją  sto żk i kw iatów  k a ­
sztanów  i grona k w iatu  bzu, który tak  do­
b rze  harm o nizu je  z  b arw am i V irtu ti M L ila n .

K o n d u k t za trzym ał s ię  na chw ilę pod 
G stro b ra m ą  a następn ie ru s z y ł  w d alszą  dro­
gę k u  cm entarzow i na R o s s ie  p rzy  głośnym  
d źw ięku  dzwonów.

Na Rossie
C m e n ta rz y k  żo łn ie rsk i n a  R o s s ie  leży  

p ro sto kątem  u stóp  w zg ó rza , u s ian eg o  gro ­
bam i. W o k ó ł p o g ó rk i p o k ry te , j a k  i w ła śc iw y  
cm e n ta rz , wTczesn ą  z ie le n ią  l iś c i b rzóz. U  stop  
d rze w  m o rza  głów  i s z ta n d a ró w  d e le g a cy j.

D o  w e jśc ia  n a  cm e n ta rz y k  z b liż a  s ię  le k ­
ty k a . N ie ś li  j ą  w  o sta tn im  p o chod zie  p rze z

T rum na, ku któ rej b ie g ły  w czoraj m y śli całego N arodu.

W iln o  c i Je g o  n a jb liż s i z  1905 i  1906 r . ze  
Z w ią z k u  W a lk i C z y n n e j,  c i z 1908 i 1914, ci 
w sz y sc y  żo łn ie rze  odrodzonej P o lsk i. Z a  le k ­
ty k ą  cz e rn i s ię  k sz ta łt  tru m n y  M a tk i, z k tó ­
re j zd ję to  sz ta n d a r  R ze czy p o sp o lite j.

P o d  niebo, k tó re  p o kry ło  s ię  ca łu n em  
ch m u r, c h o w a ją c  słońce, p ły n ą  o sta tn ie  eg­
ze k w ie  d u ch o w ień stw a . W ia t r  u sta ł. K o ń c z ą  
s ię  m o d litw y , a  nad R o ssą  z w arko tem  c ią ­
g n ą  l in je  e skad r. W iln o  w  dole b rzm i odgło­
sem  dzw onów .

O fice ro w ie  wolno na p asach  o p u szcz a ją  
tru m n ę . R e k to r, p rof. Ja s trz ę b o w sk i, p rz e c i­
n a  w stęg i, które w  le k tyce  u trz y m u ją , u rn ę  
z S ercem . U rn ę  u jm u je  P a n i M a rsz a łk o w a  
i u sta w ia  ją  w  M auzoleum .

C h w ila  w ie lk ie j sk u p io n e j c is z y , k tó rą  
p rz e ry w a  ty lk o  tre l ja k ie jś  p taszyn y ,, u k r y ­
te j w  o k o liczn ych  brzozach. P otem  tw a rd a  
kom enda p rz e la tu je  p rzez sze reg i. B ły s k a  
sta l szab el, t r z a s k a ją  k a ra b in y  w  k rze p k icn  
ręk ach  żo łn ie rzy . W o jsko  p re ze n c ją  b ron i że­
g n a  sw ego K o m en d an ta .

S e rce  p rzekazan o  ziem i p o lsk ie j, z ie m i 
w ile ń sk ie j. N ie  odda Go —  ja k ż e sz  by m o ­
gło zd ra d z ić  zau fan ie .

Od 11,33 do 11,36 trw a  c isza , a  potem  
razem  ze stu k iem  karab in ó w  do nóg ty s ię c y  
ż o łn ie rzy  z oko liczn ych  w zg ó rz a rm a ty  od­
d a ją  101 s trza łó w  sa lu tu . O rk ie s t ra  m a je s ta ­
ty c z n ie  ro zp o czyn a  H ym n  P a ń stw o w y , prze-  
cb d zą c  n astęp n ie  do M arsza  P ie rw s z e j B r y ­
g a d y , Teg o , którego S erce  sko ńczy ło  ju ż  sw o ­
j ą  z łem sk ą  w ędrów kę.

Przemówienie 
Pana Prezydenta Rzplile]

O  godz. 11,40 Pan Prezydent R z p lite j sta- 
lą ł p rze d  czarn ą  płytą, obok rodziny  M arsza ł-  
ca i  o d czy ta ł następu jące przem ów ienie:

W ie m y, niem a nikogo w Polsce, kto b y  nie  
ozu m iał, ja k  niem al cudow nym  w pięknie swo- 
e j treści je s t  akt, w  dniu dzisiejszym  tu w  W il  
lie przez nas dokonany. To, co stanow iło m a­
je n ie  p o ety, stało  się rzeczyw istością  
N iech p r z y ja c ie le  moi w nocy się zgrom adzą  

biedne serce m oje sp alą w  aloesie  
tej, k tó ra  mi d a ła  to serce —  oddadzą  

Pak m atkom  p ła ci św ia t g d y  proch odniesie“ —  
>isał poeta.

Z  woli M arszałk a  Jó zefa Piłsud skiego S er­
ie J e g o  u stóp M a tk i spoczyw a. M arzenie poety  
tało się rzeczyw istością. N iem a w tern nic dziw  
lego, b y ł bow iem  J ó ze f P iłsud ski calem  swem  
;yciem, czynem  i m yślą  —  realizatorem  na- 
zych snów. P o w ied ział sam :

„G d y Pdloc b o ży ziem i^jiotyka^ na rów m - 
lach w y r a s ta ją  g ó r y  i dym ią, law a gorąca w e­
wnątrz ziem i bulgoce. I  ziem ia m atka w  bólu. 
we w strząśnieniacli rodzi ludzi, ludzi W ielkości"  

A  jeśli, idąc śladem  J e g o  m yśli, tajem n icę  
rego w łasn ej w ielkości będziem y u siłow ali roz­
wiązać, to niew ątpliw em  się stanie, że źródłem  
e j w ielkości b yło  nie co innego, ja k  w łaśnie  
lego serce. L w ie serce —  ta k  pełne słodyczy.

Serce, przez które przeszło ty le  burz, b ły sk a w ic  
i grom ów i tak a w ielka m iara tkliw ości. Cudem  
i tajem n icą tego serca było, że ty le  zdołało od­
czuć i ty le  ukochać.

K ie d y  zw ierzenia Józefa P iłsu d skiego c z y ­
tam y, uderza nas i p oryw a w ezbran y rytm  
przeżyć _ uczuciow ych, nieskończony w swoim  
bogactw ie rozm aitości, świeżości i bezpośrednio­
ści. W szystkie  ważne, istotne zagadn ien ia roz­
strzy gn ą ł sercem. Stosunek do Polski, decyzje  
co do w łasn ej p racy i roli, stosunek do praw dy:

„Sercem  w gryzałem  się k iedyś w praw dę"
— mówi sam o sobie. Z potęgi w zruszenia w y ­
rastało zrośnięcie uczuć osobistych z interesa­
mi N arodu, w y ra sta ł „rom antyzm  celów", połą­
czony z „p ozytyw izm em  środków", w yrastała  
„chęć zw yciężenia", w yrastało  „głębokie szczę­
ście, rzewne i ciche, naw et dziecięco naiwne, 
płynące z w ia ry  w idealne p ierw iastk i w łasnej 
kultury".

Moce uczuciowe u cz y n iły  z niego w ielkiego  
Twórcę. W ielk ie  słowa, ja k  „honor", „odpowie­
dzialność" „ofiarność" b y ły  w je g o  ustach tak  
przekonyw ujące, bo nasiąknięte żyw ą krw ią  
ogrom nego tętna uczucia. P rze żył ukochaniem  
polską narodow ą tra d y cję  w p oryw ach  en tu zja  
zmu i dum y pod ciosam i zawodów' i rozgoryczę  
nia, w płom ieniach gniew u, rozpaczy i n iew ia­
ry w yk u w ał tętnem  serca niezłom ną nadzieję. 
P o ryw a ł go obraz ludzi „podobnych do w u lka­
nów".

„Całe życie  w alczyłem " —  mówi o sobie —  
„o szacunek dla tego. co zow ią im ponderabilja, 
ja k  cnota,, ja k  m ęstwo i w ogóle siły  w ew nętrz­
ne człow ieka". „N ienaw idziłem  zaw sze słabości"
—  dodaje i brzydzi się zw yrodnieniem  uczucia
—  „w sentym entalizm  bezsilności". B ezgran icz­
ne oddanie się sercem u w aża n ietylk o za natu­
ralne, ale za konieczne: „duszę weź, duszę daj", 
taka jest je go  polska form uła dla W odza.

K ied y w bieg życia  Józefa Piłsud skiego  
w n ikam y, k ied y kartę odw racam y za kartą, ba­
dam y epizod za epizodem, czyn  za czynem , to 
jasnem  się staje, że o calem  tem  życiu  bezin­
teresowne ukochanie P o lsk i rozstrzyga. A le  
obok w ielkich uczuć bezinteresow nych, rów nież  
w ielkie i piękne są je go  uczu cia osobiste. N ie  
zna mowa ludzka p iękn iejszego hołdu dla m at­
ki od słów P iłsu d skiego:

„G d y jestem  w rozterce ze sobą, g d y  w szys­
c y  są przeciw ko mnie, g d y  wokoło podnosi się 
burza oburzenia i zarzutów , g d y  okoliczności są 
pozornie w rogie m ym  zam iarom  —  w te d y p y ­
tam  sam ego siebie, ja k b y  m atka kazała mi w 
tym  w ypad k u  postąpić, i czynie to_, co uważam  
za je j  prawdopodobne zdanie, za je j  wolę, ju ż  
nie o g lą d a jąc sie na nic" Zaś gdzieindziej:

„I pierw szą rzeczą, którą wezmę, są praw a  
m atczyne". „M atczyn e łono, m atczyne pieszczo­
ty , pieściw’e pieszczoty dziecka, które serce mat 
ki w yczu w a i z siebie w yrzuca, g d y  dziecko w 
trw odze się budzi, pierw sze spojrzenie w idzi 
nad sobą m atki schylonej, b y  pieszczotą gład zić  
dziecko, b y  je  uspokoić. G d y dziecko siln iej za- 
szlocha, m atk a dziecko zaw oła, b y  je  uspokoić, 
ku sobie p rzyw iązać i szloch w piersi zdusić. 
I ileż wspom nień, g d y  m ówię o m atkach, ileż  
m iłych  p rzeżyć ciągn ie się ku temu, co m atczy­
ne i miłe".

A  obok uczucia dla m atki, jak że silnym  
i rzew nym  jest je go  uczucie dla dzieci, dla có­
rek w łasn ych  i w szystkich  dziecię wogóle. Z n a­
liśm y jego uczucie dla blizkich  i J e g o  m iłość  
dla swoich żołnierzy. T u ta j w tem m iejscu i w 
tej chw ili jedno jeszcze Jego  ukochanie pod­
k reślim y —  m iłość dla W ilna, dla M atki B o ­
sk iej O strobram skiej —  „W ie lk ie j K się ż n y  L i­

tew sk iej" —  „dla m iłego m iasta", m iłych  mu­
rów... co kochać w ielkość p raw d y u czyły", dla  
m iasta sym bolu naszej w ielk iej k u ltu ry i pań­
stw ow ej on giś potęgi". Stw ierd za on jednocze­
śnie, że „w szystko piękno mej duszy przez W il­
no pieszczone", że „uczyłem  się tu p rzy w ią zy ­
w ać uczyłem  się m yśleć i uczyłem  się kochać".

Słów’ tych  starczy, a b y  głęboką treść, na  
w ieki niezapom niany sens dzisiejszej u roczy­
stości zrozumieć.

N iech idzie po Polsce, niech na zawsze do­
bytkiem  w szystkich  serc stanie się wieść, że zło  
ż y liśm y  tu w WTilnie u stóp M atk i Serce w iel­
kiego J e j S yn a.

P o w ygłoszeniu przem ów ienia Pan P re zy ­
dent podszedł do p. A le k sa n d ry  P iłsu d sk ie j  
i  pożegnał s ię  z  n ią oraz z  córeczkam i M a r­
sza łka  i  po k ró tk ie j ch w ili opuścił w raz ze  
św itę cm entarz.

N a tem zakończyła  się  u ro czysto ść złoże­
nia S e rca  M a rsza łk a  na R o ssie .

W Warszawie
W A R S Z A W A ,  12. V .  —  D z is ie js z e  u ro ­

czysto ści żałobne w W a rsza w ie  rozpoczęły s ię  
pobudkę odegranę między) 7 a 8-mę godz. rano  
p rzez o rk ie stry  oddziałów  w ojskow ych i or­
g an izacy j społecznych, k tó re  p rzeszły  u lica ­
m i m iasta. O  godz. 8,10 rozpoczęły się  nabo­
żeństw a żałobne w kościo łach  i św iętyn iach  
w szystk ich  w yznań. Na nabożeństw ie w kate­
drze  św . Jan a  rzę d  reprezentow ał m in ister  
p rzem ysłu  i handlu  dr. G ó reck i, który  je d y n y  
z  rzęd u  pozostał w  W arszaw ie .

P o  nabożeństw ach w kościo łach  odbyła  
się  o godz. 9,15 na P o lu  M okotow skim  ża­
łobna m sza połowa. O d p raw ił ję  k an c le rz  
k u r ji  połowej ks. M auersberger. P o  m szy św . 
nastąpiła defilada oddziałów  w ojskow ych, któ  
rę  p rz y ją ł dowódca O K . W a rsza w a  gen. T r o ­
jan o w sk i.

O  godz. 12,55 odezw ał się  w erbel z  w ie­
ży  ratuszow ej o raz sy re n y  zakładów  p rze­
m ysłow ych , zapow iad ając chw i ę c iszy . P u n k ­
tu aln ie  ia godz. 13-ej zaczęła  s ię  „ch w ila  
c iszy"  i  trw ała t rz y  m inuty.

W ieczo rem  odbędę się  liczn e  akadem je, 
na k tó rych  zostanę odczytane w yjętk i z  p ism  
M a rsza łk a . O  godz. 20,45 zostanie nadany  
p rzez R a d jo  w erbel żałobny oraz odezwę się  
dzwony z  W iln »  i K rak o w a , a rów nocześnie  
zostanie oddanych 101 strza łów  arm atnich..

W Krakowie
K R A K Ó W , 12. V . W  dzień pierw szej rocz­

n icy  zgonu M arszałka Jó zefa P iłsu d skiego m ia­
sto p rzybrało  u ro czysty  w ygląd . Od rana po­
d ą żały na w ielk ie  B łonia K rak ow sk ie liczne od­
d zia ły  w ojska, o rg an izacyj p. w. i w. f., zw iąz­
ków kom batanckich, stow arzyszeń społecznych  
ze sztandaram i, m łodzież szkolna, g r u p y  re gio ­
nalne z poszczególnych pow iatów  ziem i krakow ­
skiej oraz olbrzym ie tłu m y publiczności.

Przed ołtarzem  polow ym  na błoniach u stóp  
kopca K ościuszki u staw ił się las pocztów sztan­
darow ych poszczególnych o rgan izacyj, wojsko, 
m łodzież i tysiączn e rzesze ludności. N a nabo­
żeństw ie obecni b y li: w iceprem ier K w ia tk o w ­
sk i w  im ieniu P rezyd en ta R zp litej, podsekre­
tarz stanu G rzybow ski w im ieniu prem jera i 
rządu, gen. Sław o j-S k ład k o w sk i w  im ieniu gen. 
in spektora sił zbrojn ych i m in istra spraw  w o j­
skow ych, korpus oficerski, przedstaw iciele  
w ładz sam orządow ych, w szystk ich  w yższych  u- 
czelni krakow skich i in.

W  godzinach południow ych zaczął się for­
m ować olbrzym i pochód, k tó ry podążył na W a ­
wel. Pochód rozw inął się na przestrzeni kilku  
kilom etrów  i przez tr z y  go d zin y zgó ry przesu­
w a ł się przez m iasto pod stoki W aw elu.

N a  W aw elu , około którego p ło n ęły znicze, 
złożono w  grobach królew skich na sarkofagu  
M arszałka Jó zefa P iłsu d skiego niesione w po­
chodzie wieńce. Równocześnie c a ły  pochód  
przed efilow ał przed wzgórzem  waw elskiem .

W  m om encie złożenia serca M arszałka do 
grobow ca na R ossie w  W ilnie, u stał ruch w  m ie  
ście, pochód się zatrzym ał i nastąpiła 3-minuto- 
w a cisza. W  godzinach popołudniow ych i w ie­
czornych rocznicę zgonu M arszałka uczczono  
akadem jam i żałobnem i w  organ izacjach  i sto­
w arzyszeniach.
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Sensacyjny proces agenta Gestapo
odsłonił tajniki działania niemieckiego wywiadu

B a z y le i zapadł w yro k  w  sen sacyjn ym  
procesie przeciw ko dr. H. W esem annow i, spraw ­
c y  porw ania niem ieckiego dziennikarza —  em i­
g ra n ta  Jakoba.

P o rw an ie Ja k o b a na tery  tor ju m  szw ajcar- 
skiem  przez em isarjuszów  niem ieckich i uw ie­
zienie go w N iem czech w yw o łało  n ietylk o  obu­
rzenie w  S zw a jca rji, ale spowodowało kon flik t  
m iqdzy S z w a jc a rią  a  R zeszą N iem iecką.

P ierw otn ie R zesza odm ów iła w yd a n ia  S z w a j­
c a r ii porw anego em igranta, zgodziła sie jednak  
na postępow anie polubowne. Przed załatw ie­
niem  tej sp ra w y w  drodze postępow ania polu­
bow nego Jakob został przez w ład ze niem ieckie  
w y d a n y  S zw a jca rii. W  ten sposób w ładze nie­
m ieckie sk o ryg o w a ły  niezgodne z praw em  mie- 
dzynarodow em  w y c z y n y  z b y t przesiebiorczych

agen tów  ta jn e j p e lic ji niem ieckiej. S p ra w a  po­
rw an ia Jako ba w ed łu g ak tu  oskarżenia przed­
sta w ia  sie w  ten sposób:

Pacyfista demaskował zbrojenia 
niemieckie

Jakob', niem iecki dziennikarz lew icow y, p a ­
c y fista , opuścił N iem cy na rok przed objęciem  
w ła d zy  przez H itlera. Jako b należał do bez­
w zględ n ych  przeciw ników  m ilitaryzm u  niem iec­
k iego i nam iętnie zw alczał re m ilita ryza cje  swe  
go k raju . U tr z y m y w a ł dobre stosunki z dobrze 
poinform ow anem i o stanie zbrojeń niem ieckich  
osobistościam i i dem askow ał zbrojenia nie  
m ieckie.

GESTAPO PRZYSTĘPUJE DO WYKONANIA PLANU
O siedlił sie w  Strassburgu, gd zie pracow ał 

w  m iejscow ej gazecie  an tyh itlero w skiej „Strass- 
bu rger N eueste N ach rich ten “. Jednocześnie w y ­
dał b iu le tyn  in fo rm a cy jn y  o N iem czech: „U nab- 
h a n gig e r  Zeitungsdienst", k tó ry  b y ł solą w  oku  
w ładz niem ieckich. W  zw iązku z tem  w  kołach  
niem ieckiej ta jn e j p o licji pań stw ow ej pow stał 
plan  u nieszkodliw ienia Jakoba. Postanow iono  
zw abić go do S zw a jc a rji i  stąd porw ać do N ie­
m iec. A b y  zw abić Jako b a do S zw a jc a rji w szpo­
n y  niem ieckie ta jn e j p olicji pań stw ow ej u żyto  
dra H an sa W esem anna. T en ostatni długoletni 
w spółpracow nik p ra sy  socjalistyczn ej, b y ły  
przedstaw iciel so cjalistyczn ej ag e n cji prasow ej 
w  Genew ie, człow iek, któ ry od 1919 r. należał 
do niem ieckiej p a rtji socjaldem okratyczn ej, po­
tr a fił  zdobyć zau fan ie Jakoba. P rzysze d ł mu 
*  pom ocą m aterjaln ą, ulokow ał an tyh itlerow skie  
a r ty k u ły  Jako b a w prasie an gielskiej. P o siad ał 
św ietne koneksje i sporo gotów ki. Jakob nie  
m iał w ięc żadnych podejrzeń, g d y  „tow arzysz*1 
H an s W escm ann zaprosił go w spraw ach poli­
tyczn ych  do B a z y le i i naw et p rzy sła ł m u pie­
niądze na podróż. Jakob w ów czas m iał kło po ty  
paszportowe.

P a szp ort jego, w y d a n y  przez w ład ze nie­
m ieckie, b y ł uniew ażniony. „T o w arzysz" W ese- 

m ann zaproponow ał m u n abycie fałszyw e g o  p a ­
szportu. W  tym  celu zaprosił go do restauracji 
„Zum  schiefen E ck", gd zie m iał zaznajom ić go  
z handlarzem  i fab ryk an tem  fa łsz y w y ch  pasz­
portów  niejakim  p. M atternem  z Lichtensteinu. 
T eg o  p. M atern a z Lichtensteinu  u d aw ał in n y  
członek niem ieckiej ta jn e j p olicji M anz, b y ły  
m arynarz. M anz a lias M attern pokazał Jako- 
bowi kolekcją fa łsz y w y ch  paszportów  różnych  
państw .

W  w y n ik u  p e rtra k ta c y j Jakob zdecydow ał 
się n a b yć jeden z proponow anych mu fa łs z y ­
w y ch  paszportów  i zgodził się udać się w  to w a ­
rzystw ie  W esem anna i M atterna, rzekom ego  
fa b ryk a n ta  fa łsz y w y ch  paszportów , do je go  
w arsztatu , a b y  w yp e łn ić  na m iejscu form ularz  
p aszportow y zgodnie z życzen iam i n abyw cy.

Sprawna ucieczka przez granicę 
szwajcarską

U  w ejścia do restau racji czekał na nich au ­
tom obil rzekom ego M atterna, k ierow an y przez  
trzeciego ag en ta  niem ieckiej ta jn e j p o licji B au- 
r a  a lia s  K rause. Z am iast odprow adzić Jakoba  
do rzekom ego w arsztatu  M attern a a lias M anza  
K ra u se  w  tem pie 70 kilom etrów  na godzinę,

p rzekroczył tym  sam ochodem gran icę  niem iecką. 
R o g a tk a  niem iecka b y ła  otw arta. S zw ajcarsk i  
strażnik gra n iczn y p o tra fił w ostatn iej ch w ili  
opuścić posterunek i w  ten sposób u rato w ał się 
przed śm iercią pod kołam i pędzącego z szyb ­
kością 70 kilom etrów  na godzinę autom obilu  
agen tów  niem ieckich. P o  p rzy b yciu  do N iem iec  
Jakob został n atych m iast aresztow any.

O rga n iza cja  i przeprow adzenie a k c ji porw a­
nia Jako b a sp o czyw a ły  w  dośw iadczonych rę­
kach przełożonego dra W esem anna kierow nika  
w yd ziału  C I I  niem ieckiej ta jn e j p o licji p ań­
stw ow ej dra rez. poi. H an sa Joachim a Beckera  
a lias dra R ichtera, b yłe go  kom isarza niem iec­
k ie j p olicji krym in aln ej. W szystko było  bar­

dzo dobrze zorganizow ane i udało się ja k  n a j­
lep iej.

S taran n e  z a cie ra n ie  śladów
P o  aresztow aniu Jakoba, H an s W esem ann  

w rócił do B a z y le i i w y sła ł do żon y J a k o b a  do 
S trassb u rg a telegram  za podpisem  J a k o b a , za ­
p o w ia d a ją cy pow rót ostatniego do S trassb u rg a. 
Jednocześnie dr. W esem ann w  celu  zd o bycia  
a lib i w y sia ł za pośrednictw em  agentów  niem iee  
k ich  w  L on dyn ie list do pani Jakob, m a ją c y  
św ia d czyć o tem, że dr. W esem ann z n a jd u je  się  
w Lon dyn ie.

Romantyczne projekty Wesemanna
P o  tych  próbach zatarcia  sw ego śladu dr- 

W esem ann postanow ił odpocząć po żm udnych  
pracach i u dał się w  to w a rzystw ie  sw e j p r z y ja  
ciółki p an n y E lż b ie ty  S to lló w u y  w  „podróż po­
ślubną". U b ie g a ł się w łaśn ie o rozwód z  p ra ­
w ow itą żoną, ch cia ł poślubić pew ną b o gatą B ra  
zy lijk ę , z któ rą ju ż  się zaręczył, w  m ięd zycza  
sie zaś, m ięd zy jedn ą i d ru gą p raw o w itą  żoną, 
p ra g n ą ł odpocząć w objęciach p ięk n ej p an n y  
E lżb ie ty, w spółpracow niczki w yw ia d u  niem iec­
k iego. Poniew aż u w ażał, że niem a żad n ych do­
wodów przeciw ko niem u, nie za w ah ał się za­
m eldow ać się w  zacisznym  hoteliku  w A sconie  
pod w łasnem  nazw iskiem . W ła śn ie  to go z g u ­
biło.

P a n i Jako b nie doczekała się pow rotu m ę­
ża i w y je c h a ła  do B a zylei. R ozp o częły się, na  
je j  zam eldow anie, poszukiw ania zagin ion ego  
Jaeoba. Znaleziono o ry g in a ł telegram u , zapo­
w iad a jąceg o  pow rót Jaeoba do S trassb u rga, p i­
sa n y  ręką... W esem anna...

NIEBEZPIECZNY AGENT NIEMIECKI POD KLUCZEK
w bazylejskiem więzieniu śledezem

P o lic ja  szw ajcarsk a nielitościw ie przerw ała  
m iesiąc m iodow y dra H an sa W esem anna i pan­
n y  E lż b ie ty  w  zacisznym  hoteliku w  Asconie. 
M iłość d w o jga  agen tów  ta jn e j p o licji skoń czyła  
się w p iękn ej A sconie wśród słońca i róż. Z ho­
telik u  przeniósł się W esem ann do sam otnego  
pokoju w bazylejskiem  w ięzieniu śledezem, 
gd zie siedzi ju ż od roku, a  pan n a E lżb ie ta  w y ­
je ch a ła  do B erlin a  przedtem , zanim  w ładze  
szw ajcarsk ie sp o strzegły  się, ja k ie g o  p taszka  

w y p u śc iły  z rąk. P ierw o tn ie  W esem ann nie  
p rzyzn aw ał się do w in y, ale  g d y  zn alazł się  

wobec dowodów n am acaln ych, zaczął ga d a ć i 
opow iedział całą  historję porw ania Jaeoba.

W  m iędzyczasie o ca łej h istorji, i zw łaszcza  
o hoteliku  w  A sconie, d o w ied ziały się p raw o­
w ita  żona i p raw ow ita narzeczona dra H an sa  
W esem anna. Żona u siłow ała popełnić sam obój­
stwo. N arzeczona w y je c h a ła  spow rotem  do 
B r a z y lji. P o rw an ie Jaeoba ch yb a w y b a c z y ła ­
b y  mu, ale  pannę E lżbietę  —  n ig d y ! P o  roku i 
dwóch tygo d n iach  p obytu  W esem anna w  w ię ­
zieniu śledezem  rozpoczął się proces.

Sensacyjny proces
P roces zdem askow anego ag en ta  niem ieckiej 

ta jn e j p o licji pań stw ow ej w y w o ła ł olbrzym ie  
zainteresow anie. N a  proces p rzy b y ło  aż 45 dzień  
n ik a rzy  k rajo w ych  i zagran iczn ych, w  tej licz  
bie król reporterów sądow ych siw y  Geo L on ­
don. Podczas rozp raw y dr. H an s W esem aun  
u siłow ał w ytłu m a czyć  swe postępow anie w zg lę ­
dam i n a tu ry ideow ej. T w ierd ził, że p rzy czy n ił  

się do porw ania Jaeoba nie z chęci zysku. N ie  
otrzym ał za ten czyn  an i grosza. B y ł  n iegd yś

socjalistą, lecz n a b rał przekonania, że p raw da  
je st po stronie h itleryzm u , że H itle r  nra*ow ał 
naród niem iecki przed zagładą, w skrzesił potę­
gę  R zeszy i zapew n ił o jczyźn ie  stanow isko kie  
row nicze wśród narodów św iata. „ B y łe m  a g e n ­
tem  ta jn e j p o licji —  o św iad czył W esem ann, —  
w iem , że to je st sm utne rzem iosło, cieszące się  
pow szechną pogardą. Zdradziłem  socjaldem o­
krację, zdradziłem  Jakoba, ale  u czyn iłem  io 
w szystk o z m iłości ojczyzn y".

Obrońca W esem anna też u siło w ał udow od­
nić, że oskarżony b y ł  nie sprzedaw czykiem , lecz  
bohaterem  narodow ym . Sąd b a z y le jsk i jed n ak  
nie dał w ia ry  zeznaniom  W esem anna. S k a za ł  
go na 3 lata  ciężkiego w ięzienia.

M otywy sk azan ia  W esem anna  
p rzez  sąd sz w ajcarsk i

W  u zasadnieniu w yrok u  c zy ta m y : „Z a oko­
liczność obciążającą uznano to, że W esem ann  
stał się agentem  ta jn e j p o licji p ań stw ow ej nie  
ty lk o  z p atrjo tyzm u , lecz z chęci zysk u : z n a j­
dow ał się ja k o  e m igran t w  L o n d yn ie  w  ciężkich  
w arun kach m aterjaln ych , ch cia ł sobie zapew nić  
m ożliw ość pow rotu do k raju . A b y  znaleźć no­
w ą placów kę e g z y ste n c ji obrał zawód ag en ta  i 
w yw iadow cy... W esem ann popełn ił p odły, p er­
fid n y czyn , w y k o n a n y  z n a d zw ycza jn ą  bez- 
w styd n o ścią i z a słu ż y ł na surow ą karę. Ze  
w zględu na p od ły czyn  w skazana b y ła  k ara han  
biąca. D la te g o  są u zn ał za konieczne zaostrzyć  
karę, proponow aną przez prokuratora, i sk azał 
W esem anna na 3 la ta  ciężkiego w ięzien ia z po­
zbaw ieniem  na 5 la t praw  honorow ych".

W esem an n zapow iedział ap elację.

Ja n in a  Stefanowa Zahrzetcsha

S Z A L O N A  J A N K A |
■
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—  S k o ń c z y łe ś?  z a p y ta ła  J a n k a .

__—  T a k ...  te ra  p ó jd ę  do k o w a la  podpiło- 
w ae te m u te rk i, a  potem  trz a  s ię  będzie  
w z ią ść  za  ry so r.

—  P ó jd ę  z tobą!
—  J a n k a , z w y rzu te m  za w o ła ła  L in a ,  

p rz y je c h a ła ś  n ib y  do m n ie , a  od ra n a  g d zieś  
s ię  w ałęsasz ... zo stań  choć te raz!

J a n k a  się  za w sty d z iła .
—  P ra w a !  p rze p ra sza m  c ię !  L in u ś  ! 

ch c ia ła  ją  u śc isk a ć , ta m ta  w  bok u sk o czy ła .
—  F e !  ta k a  b ru d n a  je ste ś , aż  s ię  le p isz !
—  P rze sa d a ... trochę sm arów ... w y c ie ­

ra ła  ręce  o kom binezon.
—  Id ź  s ię  p rze b rać , w y g łą d a sz  ja k  s t ra ­

szyd ło !
—  A  z a ra z  stra szy d ło !... a łe  idę, idę... a  

co to t rz y m a s z  w  rę k u ?
—  T o ?  ach , p rze z  c ieb ie  zap o m n ia łam ... 

m ia ła m  w ła śn ie  z F ra n k ie m  pom ów ić... T u  
chodzi o w u ja  To m a...

—  C ó ż to za  w u j, co ta k  n ag łe  w y s k o ­
c z y ł?

—  T o  c io teczn y  b ra t  m am u si i n asz  są ­
s ia d , a le  ta k i k re so w y  są s ia d  ...do B ia ło -  
h o rsk a  je s t  p ra w ie  sto  k ilo m etró w .

—  N o, z tak ieg o  są s ie d ztw a  n ie  m acie  
w ie lk ie j p o ciech y .

. —  T a k ,  rzad k o  tu  b yw a ... a  szko d a! po­
w ia d a m  c i, u ro czy  cz ło w iek !

—  Z  ja k im  zap a łem  o n im  m ó w isz! ko ­
ch a sz  s ię  w  tym  w u ju  cz y  co?

—  T e r a z  ju ż  n ie , a le  p rzy z n a m  c i s ię  w  
se k rec ie , że p o p ro stu  za  n im  sza la ła m ... a  co 
s ię  n a c ie rp ia ła m !

—  N o ?
—  N ie  zw ra c a ł n a  m n ie  ża d n e j u w a g i, 

a le  to ża d n e j! p o p ro stu  —  n ie  is tn ia ła m  d la  
niego!

—  T a k i  ro z ta rg n io n y ?
—  G d z ie ż  tam ! ty lk o  d la  n iego p an n y  

—  a  zw ła sz cza  w  n a szy m  w ie k u  —  n ie  is t ­
n ie ją !

—  N o w iesz ! a  cóż d la  tego p an a  is tn ie ­
je ?

L in a  z n iż y ła  głos.
—  M ę żatk i...
J a n k a  g w izd n ęła .

—  F iu u u !  to m u si b yć num er! op ow iedz  
m i o n im  co w ię ce j... chodź, u s ią d z ie m y  w  
p a rk u , p ogadam y...

—  A  m ia ła ś  s ię  p rze b ra ć?

—  Z d ą żę  je szcz e , zdążę... a  s t ra sz n ie  j e ­
stem  c ie k a w a .

P a n ie n k i p rz e sz ły  p rze z  m ałą  fu r tk ę  n a  
z a ja z d  (g a ra ż  d o tyk a ł szczy te m  do d z ie d z iń ­
ca ) i u s ia d ły  n a  ław ce  pod g ę sty m  klom bem  
z  bzów .

—  N o g a d a j... c z e k a j, a  m a sz  je g o  fo to­
g ra f ię ?

—  M am .
—  P rz y n ie ś , m o ja  złota!
L in a  pob ieg ła  do dom u i w k ró tce  w ró c i­

ła , n io sąc  żą d a n y  o b jekt.
—  M asz , p o d ała  p rz y ja c ió łc e , a le  w eź  

p rze z  ten p ap ie r... ręce  m asz  ja k  k o m in ia rz .
J a n k a  p o ko rn ie  u s łu c h a ła  i p rze z  c h w i­

lę w  m ilc ze n iu  p rzj^ g ląd ala  s ię  d u m n ie  od­
rzu co n e j m ę sk ie j g ło w ie  o lia rd e m  sp o jrz e ­
n iu  i n ie u c h w y tn ie  iro n icz n y m  u śm iech u .

—  R z e c z y w iśc ie , p ię k n y  ty p ... w iesz  
kogo m i p rz y p o m in a ?

—  W e issm u e lle ra .... to n a jp ię k n ie js z y  
m ę żczy zn a  ja k ie g o  znam !

—  A c h , ty  m a sz  oko! on je s t  ab so lu tn ie  
a le  to ab so lu tn ie  podobny do C la r k a  G a b le ‘a  
m a coś tak ieg o  d rap ieżn e g o  w  tw a rzy ... ro ­
zum iem  że m a  p ow od zen ie  u kob iet!...

__ —  B a ! ba! je sz cz e  ja k ie !  s ły sza ła m  k ie ­
d y ś , ja k  m am a m ó w iła  do p ap y , że g d zie  s ię  
p okaże , w s z y s tk ie  le cą  na n iego ja k  m u ch y  
po m iod zie!

J a n k a  c ią g le  s ię  w p a try w a ła  w  foto- 
g ra f ję .

—  N ic  dziw nego ... j a  ju ż  z te j fo to g raf-  
j i  w id zę , że m a  se x  ap p eał.

—  C o  ta k ie g o ?
—  N ie  w ie sz  co to se x  a p p e a l?
—  N ie .
J a n k a  s ię  zak ło p o ta ła .

Podejrzane wizyty p. Wesemanna 
u p. Bismarcka w Londynie

L O N D Y N , 11. V . —  A r tu s  H enderson (jun­
ior) i m is H elen W ilk in so n  zło ż y li w  izbie gm in  
zap ytan ie  o czę stych  w izy ta ch  W esem anna  
(skazanego ostatnio w  B a z y le i za p orw anie Ja-  
coba) w  am basadzie n iem ieck iej w  L on dyn ie.

T w ierd zili oni, że W esem an n b y ł w  stałym  
kon takcie z radcą am b a sa d y B ism arckiem . In ­
terpelanci żądali w y ja śn ień  w  te j sp raw ie od 
prem jera i min. spraw  w ew n ętrzn ych .

P re m je r B aldw in o św ia d czył, że czeka na  
spraw ozdanie z procesu w  B a z y le i i  odm ów ił 
w y jaśn ień  w spraw ie in fo rm a cji, p o le g a ją cy ch  
w y łą czn ie  na pogłoskeah. P o d se k re ta rz stanu  
w m in. spraw  wewn. p rzy łą cz y ł sie  do ośw iad­
czeń prem jera.

Losowanie 3 proc. Premjowej 
Pożyczki Inwestycyjnej

D n ia  8. bm. w  c z w a rty m  d n iu  c ią g n ie ­
n ia  p re m je  p a d ły  n a  n astęp u jące  n u m e ry :

Zł. 500__
N r. 1 —  S . 207, 1156, 1831, 1917, 2119, 

2190, 4101, 4131, 5132, 6675, 7183, 8961, 9834, 
10716, 10799, 12009, 13706, 13239, 14520, 14524 
15602, 15907, 16083, 16534, 18567, 18731, 19457 
19591, 20747, 21161, 21365, 21545, 21784, 22329 
22722.

N r. 7 —  S . 518 790 2139 2339 2739 30;>6 
3698 3782 4502 5286 5884 6211 6716 6750 7431 
8853 9427 10340 11880 13174 13626 15230 
16555 17916 18001 18225 19033 19111 19808 
19905 20302 20878 21277 21751 21852;

N r . 9 —  S . 210 483 3029 3116 3308 3499 
3693 3694 3614 3840 4347 4849 5967 6555 9357 
9484 10161 11022 11484 13431 13962 15546 
15592 16355 16862 17321 17491 17544 18576 
19023 19299 19464 20440 22595 22749;

N r. 15 —  S . 304 336 1692 1895 2298 3956 
3984 4335 6916 6997 7338 7409 8392 8401 9767 
10660 12124 12269 12842 13956 14547 14519 
16254 16876 17932 18203 18913 19076 19365 
19625 20886 21002 21493 22735 2757;

N r . 19 —  S . 153 452 697 1016 1300 1730 
1836 1987 2201 2(w6 2747 2982 3414 3500 3627 
3925 4125 4458 4466 4767 5629 6021 6735 6967  
7227 7325 7436 8079 8075 8533 8680 8916 9938  
10059 10349 11126 11382 11660 11823 12157 
12459 12707 13217 13783 13910 14142 15438  
16033 16364 17074 17160 17543 17807 17926  
17977 18646 18744 19254 19922 20308 20547  
20617 20836 21306 21641 22151 22174 22868 
22962;

N r. 24 —  S . 39 1071 1091 1686 1892 °30S  
3559 4853 9164 9546 9799 1086 10303 11660 
12713 12856 12928 13671 13959 14215 14504 
14514 15097 15719 15833 1S048 18514 18905 
19179 19242 19724 19839 20202 21435 22237;

N r .  25 —  S .  467 1057 1162 1785 2124 2464 
4437 4841 6355 6580 8126 S517 9591 9837 9869 
10609 11944 12800 13221 14240 14298 14567 
16084 16258 16380 16748 16817 16854 17304 
17330 17541 17550 17962 20810 22545;

N r . 33 —  S . 214 1073 1246 1411 1580 2256 
2888 3269 3322 3333 4242 4928 5082 5357 6306 
7032 7726 8085 8173 8178 8324 8466 11751 
12665 15151 16267 16452 16602 16729 l683o  
17698 19322 20958 22314 22406;

N r . 28 —  S . 39 329 759 1112 4130 4331 
4420 4635 4776 5177 5440 5099 5780 6999 7815  
8591 9231 9328 10949 11119 12583 12895
13278 13761 14159 15078 15477 16275 16586 
17400 17715 18244 19020 20144 21521;

N r . 45 —  S . 246 362 851 2068 2074 3915 
4563 5511 5620 5653 8822 91S0 109S6 11766 
11831 12888 13613 14300 1468.3 15158 15882 
16032 16101 i 6738 17200 17782 18199 18615 
20112 21242 21731 21772 22695 22715.

—  N o, to sję  ta k  m ó w i, j a k  s ię  k to ś  
b ard zo  podoba... ro zu m ie sz?

—  A b a , aha! a le  o d d a j m i fo to g ra f  ję .
—  Z a ra z ... za ra z ... A  p o w ie d z  m i, ta k ... 

w  rozm ow ie , je s t  m iły ?
—  C o  to m iły ! to w y ją t k o w y  cz ło w ie k !  

p odróżow ał, był n a w e t  w  A f r y c e . . .  n a p isa ł  
k sią żk ę ... jego  w ie rs z e  w y ch o d zą  w  n a jm ą ­
d rz e jsz y c h  p ism ach ...

Z  ża lem  n ie c h ę tn ie  o d d ała  J a n k a  foto- 
g ra f ję ł  W zro k  je j  p a d ł na zło żo n y  p a p ie r  
w  ręk u  p rz y ja c ió łk i.

—  A le  m ia ła ś  m i p o w ie d z ieć , co to t r z y ­
m asz?

—  A  p ra w d a ! ch c ia ła m  p o kazać F r a n ­
kow i ja k ie  m u n a p isa ła m  św iad ectw o .

—  O d ch o d z i?  z m a rtw iła  s ię  J a n k a .
—  N ic ...  to je s t  w id z isz ... to d łu g a  h i-  

s to r ja .
—  O p o w ie d z , m o ja  złota, o p o w ied z, p ro ­

s iła  J a n k a  p o p ra w ia ją c  się  na ła w ce .
—  W ię c  w id z is z  je s t  ta k : w u j T o m  m a  

je d y n ą  s io strę , k tó rą  bardzo  k o ch a  i k tó ra  
p rze d  ro k ie m  o w d o w ia ła . T a  c io c ia  E l i z a  m a  
s y n k a  k a lek ę ... s t ra sz n ie  b ied ne d z ie ck o , m a  
la t  d w a n a śc ie , a  n ie  w y g lą d a  n a w e t na o- 
siem ! C ią g le  ch o ru je , p ra w ie  n ie  m oże cho­
d z ić . M ie s z k a ją  od roku  w  B ia ło h o rsk u . T e ­
ra z  F re d o w i —  tak  s ię  ten m a ły  n a z y w a  —  
je s t  trochę le p ie j i d o k tó r p o zw o lił m u  na  
sp a c e ry  sam ochodem  i w u j T o m  sz u k a  szo ­
fe ra , a le  n ie  chce b ra ć  b y le  kogo... ro zu ­
m ie sz?  do chorego d z ie ck a ... w ię c  p is a ł  do  
m n ie , ju ż  p arę  ra z y , c z y  n ie  m a m y  kogo pod  
rę k ą . żeby b y ł m ło d y  —  żeb y  F r e d  m ia ł tro ­
chę to w a rz y s tw a  i d o b ry  szo fe r  i m o ra ln y  i 
n ie  żad en  ch am ...

(C ią g  .d a ls z y  nastąp i)'
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Aktualne zdjęcia ze świata
POŻAR ZAMOŚCIA'

Olbrzymi pożar w  Zamościu strawni około 70 domów Przeszło 3 tys. ludzi pozostało bez dachu nad głowa. 
Ofiarą płomieni padł również zabytkowy kościół z 18 wieku.

POSIEDZENIE W IE L K IE J RADY FASZYSTO W SKIEJ

W dniu 9 maja odbyło się w Rzymie z udziałem Mus sohniego (na zdjęciu w środku) posiedzenie Wielkiej 
Rady Faszystowskiej, podczas którego ogłoszono aneksie Abisynii i obwołanie króia Wiktora Emanuela

cesarzem Abisynji.

HoMa żydowskich „(Muców"
ma powstać na Pomorzu?

B Y D G O S Z C Z ,  12. V .  —  „ D z ie n n ik  b yd g oski'*  donosi: W  odległości za le d w ie  k i lk u ­
n a stu  k ilo m etró w  od N ow ego, w  B ą k o w sk im  M ły n ie  pod W a rlu b ie m  z n a jd u je  się  p o siad ­
łość p rzem ysło w ca , m łyn  now oczesny i t a r t a k  o raz  teren  p o ta rta cz n y  ob szaru  około 300 
m órg. P rze d s ię b io rstw o  je s t  n ie czy n n e  ju ż  od la t ;  słow em : w sz e lk ie  ż y c ie  na tym  k ie d yś  
bardzo  o żyw io n ym  B y k o w sk im  M ły n ie  k o m p le tn ie  zam arło  i ta r ta k  ju ż  częśc io w o  został 
ro zeb ran y .

W ła śc ic ie le m  je s t  żyd  g d a ń sk i p. L o u is  L u ch te n ste in . Wedle krążących wieści ma w 
Bąkowskim Młynie zuowu zatętnić życie ale~. żydowskie. O to, o czem  m ó w ią  w  o k o licy :

N a  o m aw ian e j p o siad ło ści m a ją  podobno żydzi zamiar utworzyć swą kolonję wysz­
koleniową dla stu młodych żydów, którzyby tutaj przygotowywali się na ogrodników, 
sadowników, kowali, kołodziei, stolarzy itd., czyli uczyli się takiego rzemiosła, jakie mo­
że przydać się na wsi. W Bąkowskim Młynie, ży d o w scy  w y ch o w a w cy  będą s z k o lil i  przy­
sz ły ch  in stru k to ró w  ro ln y ch  d la  P a le s ty n y ...  T a k  to s ię  n a zy w a , a le  c z y  ta k  będzie w 
p ra k ty c e !

C z y  u tw o rzen ie  ta k ie j k o ło n ji ż y d o w sk ie j n a  P o m o rzu , tam  g d zie  dotąd je s t  n a jm n ie j  
ży d o stw a  i g d zie  dotąd n ie  m am y je szcze  ż y d ó w  w ręko d zie le  i ro ln ic tw ie  c z y  o g ro d n ict­
w ie  n ie  będzie d a lszą  e k sp a n s ją  żyd ó w  na z ie m ię  p o m o rską? Czy młodzi żydzi po wyszko­
leniu ich w rzemiośle zamiast do Palestyny nie obejmą placówek na Pomorzu? Czy też 
nie będą sięgali po osady, jakie tworzy się z parcelacji majątków na Pomorzu i których 
dziś jest za mało dla rodowitych Pomorzan? I le  w powry ższy c h  pogłoskach  je s t  p ra w d y  
w y k a ż e  ju ż  n a jb liż sz a  p rzy sz ło ść .

T y le  p isze  cy to w a n y  d z ie n n ik . N a le ż y  p rzy p u szcza ć , że p y t a n ia  te n ie  p o zo stan ą  
bez odp ow ied zi. Ż  g łębokiem  o b urzen iem  sp o łe cze ń stw a  p om orsk iego  so lid a ry z u je m y  się  
w  zu p ełn o ści. .

> —- ■ ■ - i

Delegacja włoska upuściła Genewę
Rada Ligi narodów podejmie dyskusję w sprawie Abisynji na posiedzeniu

w dniu 15 czerwca br.
GENEW A, 12. V. — Delegacja włoska

Wyiew dopływu Prosny
K A L I S Z ,  12. Y .  —  D o  K a l is z a  n ad eszły  

W iadom ości o w y le w ie  rz e k i P o k rzyw m icy , 
d o p ływ u  P ro sn y . W e zb ra n a  rze k a  ze rw a ła  
t r z y  m o sty  i tam y . W y le w  rz e k i n a stą p ił na- 
sk u te k  g w a łto w n e j u lew y  w  pow. s ie ra d z­
k im .

D z ię k i odp ow iednim  zarząd zen io m  u z y ­
skan o  ju ż  obn iżen ie poziom u w o d y i n iebez­
p ieczeń stw o  zostało  ostateczn ie  zażegnane.

Cudowne odzyskanie wzroku 
po 42 latach ślepoiy

BUKARESZT, 12. V. — W miejscowości 
Maglawit w' Rumunji, głośnej z cudów do­
konywanych przez pasterza Piotra Łupu, 
zdarzył się ostatnio wypadek, który wywołał 
wielkie wrażenie w całej Rumunji.

Rolnik Cibian Filimon z Georgiu stracił 
wzrok w 23 roku życia. Obecnie, mając G5 
lat przybył do Maglawit i zgłosił sie do pas­
terza Łupu. Po trzech tygodniach Cibiu od­
zyskał wzrok.

Uzdrowiony rolnik pojechał do Buka­
resztu, gdzie oświadczył dzienuikarzom, że 
zupełnie nagle w niezrozumiały dlań sposób 
pô  półwiekowej ślepocie zaczął na nowo wi­
dzieć. Cibiu oświadczył, że przyjechał do Bu­
karesztu ,aby zobaczyć pałac królewski i pa­
radę 10. maja.

Niezwykły wyskok „pedagogiczny" 
w duchu narodowo - socjalistycznym

B E R L I N ,  12. V .  —  N a  n iem ie ck ich  k u r ­
sach  p ed ag o g icznych  freb lan ek  zostało  w p ro ­
w ad zone se m in arju m  „socjalno-p ed agogicz-  
ne“, którego s łu ch a czk i będą m u s ia ły  u św ia ­
d am iać  3— 5-letn ie d ziec i w  duchu  ,»narodo- 
wo-pol i ty cz n y  m “ .

A b so lw e n tk i ty ch  se m in a r jó w  będą  
p rzezn aczo n e do p ra c y  n a  k resach .

Straszliwa iragedja rodzinna
B ER LIN , 12. V. — W Sandviken w 

Skandynawji wydarzyła się straszliwa tra- 
gedja rodzinna. 34-Ietnia żona robotnika 
Stromberga Gunhilda udusiła swoich troje 
dzieci w wieku od 2 mieś. do 4-ch lat, a na­
stępnie odebrała sobie życie przez powiesze­
nie. Gdy mąż wrócił do domu po pratcy, zastał 
zwłoki żony i dzieci już sztywne. «

W sz y stk o  w sk a z u je  na to, że n ieszczę ś­
liw a  kob ieta  p opełn iła  p o tw o rn y  cz y n  pod 
w p ły w e m  s k ra jn e j d e p re s ji d u ch o w ej.

Masowo zatrucie ciastkami
T O K  J O , 12. Y .  —  W  m ie jsco w o śc i H a -  

łf/am aczi w  p ob liżu  N ag o ya  po św ięe ic  szko l-  
nem , na k tó re  p rzyg o to w an o  ro zm aite  g a tu n ­
k i c ia s t  i s ło d yczy , u w ięk szo śc i u czestn ik ó w  
w y s tą p iły  o b ja w y  silnego  z a tru c ia . 5 osób 
zm arło  tego sam ego dn ia . O koło 50-ciu p rze ­
w ieziono  w  sta n ie  c iężk im  do szp ita la . U  600 
osób o b ja w y  z a tru c ia  są  lże jsze .

T eg o ż sam ego d n ia  zanotow ano o b ja w y  
z a tru c ia  u 700 żo łn ie rzy  m iejscow eg o  g a rn i­
zonu. Z  pośród z a tru ty ch  żo łn ie rzy  32 w a l­
czy  ze śm ie rc ią .

Może będzie deszcz
(Komunikat P . S. M.).

H>goda o zachmurzeniu zmiennem z przelotnemi 
deszczami zwłaszcza na wschodzie kraju. Ciepło. —  
Słabe wiatry z kierunków zachodnich.

otrzymała z Rzymu polecenie natychmiasto­
wego opuszczenia Genewy.

L O N D Y N ,  12. V .  —  R e u te r  donosi z  
R z y m u : K o ła  p o lity czn e  n ieu rzęd o w e o-
św ia d c z a ją , że w y ja z d  d e le g a c ji w ło sk ie j z 
G e n e w y  n ie  o zn acza  w y c o fa n ia  s ię  W ło ch  z 
L ig i  narod ów , lecz je d y n ie  o strzeżen ie  d la  
L ig i ,  że p o w in n a  p o rzu c ić  p o lity k ę  an tyw lo -  
sk ą .

G E N E W A ,  12. V .  —  N a  p u b liczn em  po­
sie d ze n iu  ra d y  m in . E d e n  o d czy ta ł p ro je k t  
re z o lu c ji, w  m y ś l k tó re j ra d a  p o sta n a w ia  
w zn o w ić  15 cz e rw ca  n a ra d y  w  sp ra w ie  sp o ru  
w ło sk o -ab isyń sk ie g o  i  u w a ża , że  tym czasem  
n ie  n a le ż y  zm ie n iać  za rząd ze ń , w y d a n y c h  
w sp ó ln ie  p rzez  czło nkó w  L ig i .

W  d y s k u s ji  w y r a z il i  p rze d sta w ic ie le  
k ilk u  p ań stw  za strze że n ia  p rze c iw  u trz y m a ­
n iu  s a n k c ji a n ty w ło sk ich , poczem  p rze w .

T O K  J O , 12. V .  —  D z ie n n ik i p o d a ją  sze ­
reg  szczegółów  z w czo ra jsze g o  p o sied zen ia  
izb y , odbytego p rz y  d rzw ia ch  za m k n ię ty ch , 
a w  szczeg ó lności u stę p y  d e k la ra c ji ,  złożonej 
p rze z  m in is tra  m a ry n a rk i a d m ira ła  N ag an o .

M in is te r  o św ia d czy ł, żc  J a p o n ja  d ą ż y  do 
stw o rzen ia  f lo ty  w o je n n e j, k tó re j p otęga b y ­
łab y  ró w n a  n a jw ię k sz e j potędze m o rsk ie j,  
m ogącej za a ta k o w a ć ^ ap o n ję  w  zach o d n ie j 
części P a c y f ik u . A d m ir a l ic ja  n ie  u w a ż a  za  
rzecz  ko n ieczn ą  w y ró w n a n ia  tonażu  f lo ty  do 
w y so k o śc i tonażu  ewentualnęero p rz e c iw n ik a ,

E d e n  s tw ie rd z ił, że ra d a  L i g i  p rz y ję ła  p ro ­
je k t  re z o lu c ji z za strze że n ia m i, k tó re  zo sta ­
ły  zgłoszone. R e z o lu c ja  ta  m a c h a ra k te r  c z y ­
sto p ro ce d u ra ln y .

J E R O Z O L I M A ,  12. Y .  N e g u s o św ia d ­
c z y ł ko resp o nd en to w i a g e n c ji H a v a s a : Z  z a ­
dow oleniem  s tw ie rd z iliśm y , że R a d a  l ig i  n a ­
rodów  n ie  u zn a ła  b ar. A lo is ie g o  za  d e leg ata  
A b is y n ji .  C z ło n k o w ie  R a d y , j a k  n a leżało  s ię  
tego sp o d ziew ać, n ie  p rz y s ta l i  n a  u zn an ie  de 
jurę rzą d u  w  A b is y n j i  inneg o  poza rząd em  
p ra w o w ity m . G d y b y  postąp iono  in a cz e j, b y ­
łoby to u św ięcen ie  n a ru sz e n ia  zob ow iązań  
m ięd zyn aro d o w ych , ró w n e  w ło sk iem u  n a p a ­
dow i. C e lem  naszego  w y ja z d u  było położenie  
k re su  m a sa k rze  i b ezu żyteczn em u  n iszczen iu  
m ie n ia  p ub liczneg o . Z a m ia ry  n asze  n ie  są  
je szcz e  u sta lo n e , a le  będą w e  w ła śc iw y m  c z a ­
s ie  podane do w iad o m o ści.

g d y ż  po w yp o w ie d ze n iu  t ra k ta tu  m orskiego , 
J a p o n ja  będzie m ieć ca łą  swobodę u tw o rze ­
n ia  sw e j f lo ty  z jed n o ste k , ja k ie  z je j  p u n k tu  
w id ze n ia  o d p o w iad ać będą n a jle p ie j in te re ­
som n arod ow ym .

Dzienniki twierdzą, że jak wynika z tych 
deklaraoy.j, .Japonja budować będzie co roku 
okręty o łącznej pojemności 50.000 ton, pod­
czas gdy w ostatnieni 10-leciu tonaż japońs­
kiej floty wojennej zwiększał się przeciętnie 
co roku o 25.000 ton.

Na tern ąpmem p o sied zen iu  m in is te r  w o j-

Foiska wypowiada traktat handlowy 
z Francję

WARSZAWA, 12. V. — Rząd polski wy­
powiedział polsko-francuski traktat handlo­
wy. Obecny traktat obowiązuje tło dn. 10 li- 
pca b. r. W myśl postanowień wypowiedze­
nie mogło nastąpić na dwa niieśiące przed 
terminem. Wypowiedzenie traktatu ma na 
celu opracowanie nowego traktatu handlo­
wego, dostosowanego do obecnych nowych 
warunków, zwłaszcza po wprowadzeniu w 
Polsce reglamentacji dewiz i towarów. Ro­
kowania rozpoczną się po przybyciu do Pol­
ski nowego attache handlowego ambasady 
francuskiej.

Fabryka świec spłonęła
H A G A ,  12. Y .  —  W ie lk a  fa b ry k a  św ie c  

w  G o u ld z ie  sp ło n ę ła  n ie m a l d oszczętn ie . —  
S t r a t y  w y n o szą  p rzeszło  2 m iljo n y  g u ld e­
nów.. D w a  ty s ią c e  ro b o tn ikó w  u tra c iło  p racę .

Włosi zajęli zniszczone Dzidziggi
P A R Y Ż ,  12. Y .  —  H a v a s  donosi z  A d d is  

A b e b y : W ło s i w k ro c z y li do D z id z ig g i d n ia  
7 m a ja . U le w n e  deszcze u c z y n iły  drog ę z  
D a g g a b u r  do D z id z ig g i n iem a l n ie  do p rze ­
b yc ia . A b y  p rz e jś ć  160 k im . o d d zia ł w o js k a  
s t ra c ił  30 god zin , m im o, że n ie  sp o tk a ł żad n e­
go oporu. G en . G ra z ia n i p rzy b y ł do D z i­
d z ig g i, w k ró tce  po z a ję c iu  je j ,  na sam o lo c ie . 
N a p a łacu  w yw ie szo n o  szta n d a r w ło sk i. W 
m ie śc ie  W ło s i zd o b y li d w a  d z ia ła , w ie le  k a ­
rab in ó w  m a szy n o w y ch , k ilk a  w ie lk ic h  c ię ­
żaro w có w , z a p a sy  zboża i lekó w . M ia s to  je s t  
zn iszczo n e , sk le p y  z ru jn o w a n e , ra b u s ie  b łą ­
k a ją  s ię  po u lica ch , lin je  te le fo n u  i te le g ra fu  
p rzecię te . L u d n o ść  e u ro p e jsk a  zb ie g ła . M u ­
zu łm an ie  ^powitali w k ra c z a ją c e  w o js k a  w ło ­
sk ie  rad o śn ie  i u d z ie la ją  im  p om ocy.

Policja złożona z dzieci
M O N T R E A L , 12. V . tV  Kanadzie zorgani­

zowano iuż w kilku miastach, a jest projekt zorgani­
zowania we wszystkich większych ośrodkach, „po- 
licji“  bezpieczeństwa, złożonej z dzieci. Do „poli­
c ji" tei bvł\rbv przyimowane starsze dzieci szkolne, 
które w godzinach wychodzenia ze szkół stawałyby  
na przejściach ulic i pom agały przechodzić na drugą 
stronę młodszym kolegom, przeciwdziałając w  ten 
sposób częstym wypadkom.

Dzieci, pełniące te funkcje, po przejściu spe- 
cjolnego kursu, otrzym ują odznaki i mają nadane 
sobie pewne prawa. Pierwsze próby wypadły bar­
dzo pomyślnie.

n v  o zn a jm ił, że koła wojskowe nie interesują 
się projektem paktu nieagresji proponowa­
nym przez Związek Sowiecki. Wzdłuż całej 
granicy sowiecko-mandżurskiej — mówił mi­
nister — władze sowieckie skoncentrowały 
około 300.000 żołnierzy, zbudowały fortyfi­
kacje i posiadają conajmniej 50 łodzi pod­
wodnych oraz wiele samolotów do bombardo­
wania stacjonowanych we Władywostoku 

S k o n ce n tro w a n ie  ta k  zn a czn y ch  s ił  w są­
s ie d ztw ie  J n p o n ji ,  zm u sza  ią  do u t rz y m y w a ­
n ia  p o w a żn ie jszy ch  s ił  w Mandżurji.

300 tysięcy żołnierzy sowieckich
skoncentrowanych na granicy japońskiej
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sach aryn y , o raz  sp isan o  335 protokołów  K a r­
nych  za in n e  p rzestęp stw a na szk o d ę  S k arb u  
Państw a.

W y n ik  ob ław y zam knięty  je s t  ogólną  
liczbą 742 w yk ry tych  przestępstw . Ponadto  
rtjęto je szcz e  306 kg . p iep rzu  i  39 cynam onu  
przem yconego z  zag ran icy . i

O b ław a przeprow adzona była w  w arun­
k ach  n iezm iern ie  tru d n ych  z  w ielokrotnem  
narażan iem  życia  p rz e z  je j  w ykonawców  —  
fu n k c jo n a riu szy  k o n tro li skarb ow ej o raz  po­
l ic j i  i  s t ra ż y  le śn e j, w sp ó łd zia ła jących  z  p ie r­
w szym i. N ie ty lko  bowiem  groził im  na k a ż ­
dym  k ro k u  w  w ielu  m ie jscach  bardzo niebez­
p ieczn y  teren  (bagna), a le  i sam i sam ogonia- 
rz e „  k tó rzy  za zw y cza j u zb ro jen i są  je szcze  od  
czasów  w ie lk ie j w o jn y  w  k arab in y , rew olw e­
ry , a  co najm nie j w  noże lub s ie k ie ry .

Wieści ze świata
N iezw ykły ślub

W  S u ra h , nieopodal K a lk u ty , odbył s ię  
niedaw no n iezw yk ły  ślub. A  odbył s ię  on z  
n ad zw ycza jn ą  pom pą i  przepychem . P a ra  m lo  
d ych  b yła  ubrana w  drogocenne sza ty .

G d y  zdum ieni eu ro p ejczycy , zap roszen i 
na ślu b , p rze z  d łu ższy  czas  n ie  m ogli s ię  
zorjentow ać, k to  w chodzi w  zw iązek  m ałżeń­
sk i, ta jem nica w y jaśn iła  s ię . N arzeczonym i 
byty..- dw ie m ałpy. „ K ap łan 11 o św iad czy ł ze­
branym , że  m iał jasnow idzen ie, jak o b y  bo­
gowie w yraz ili życzen ie , aby ta k i ś lu b  s ię  
odbył.

£ a h y  w strzy m ały  c a ły  rnoh k ołow y
i pieszy
W ła d z e  bezpieczeństw a zo sta ły  zaa lar-  

mow'ane, że  na szosie , w iodącej z  Lo nd ynu

Ze sportu
PRZED PRZYJAZDEM PIŁKARZY BELGIJSKICH 

W Poznaniu odbędę się dwa spotkania
B r u k s e l a .  Brukselskie pismo ..La Vie Spor- 

tive“ zamieszcza wywiad z prezesem brukselskiego 
okresu piłki nożnej p. Bocase. który mówi. iż jed- 
nvm z najp ękniejszych wvjazdów zasrranicznvch. ja* 
kie czekają piłkarzy belgijskich, będze wyjazd re-

POD ZNAKIEM OLIM P JA D Y

A m e rj/k a ń s k i k o m itet o l im p ijs k i zebrał dotych­
czas kwotę 120 tvs. dolarów na ecie ekspedycji olim­
pijskiej zawodników amerykańskich do Berlina Su­
ma ta stanowi 54 ogólnych kosztów ekspedycyjnych. 
Brakującą kwotę amerykański kom'tet olimpijski spo 
dziewa się uzyskać z biletów wstępu na eliminacyjne 
zawody lekkoatletyczne, które odbędą się• w dniach 
11 i 12 Hpca na stadionie pod Nowym Jorkiem mo­
gącym pomieścić 40 tysięcy widzów.

KOLARSTWO
N a z a w o d a ch  k o la rsk ich  Mediolan — San Berno 

potłukł się dotkliwie b mistrz świata Włoch Binda. 
Zawodnik ten dotychczas przebywa w szpitalu, a w 
tych dniach czeka go nowa operacja Lekarze przy­
puszczają. że za parę miesięcy Binda będzie mógł 
nadal startować.

BOKS
N a d z w y c z a jn e  w a ln e  z e b ra n ie  Warsz. Okr. Zw. 

Eokserskiego wyznaczone zostało na dzień 25 bm.. 
godz 20-ta w gmachu YMCA

W  m e c z u  b o k s e rs k im  bokser niemiecki Adolf Tleu 
ser odniósł błyskawiczne zwycięstwo nad Argentyń­
czykiem Tomasulo nokautując go w 12-tej sekundzie

B o rn e j/  R oss m istrz  b o k s e rs k i świata w wadze 
półśrednicj zażądał za rozegranie meczu o tytuł mi­
strzowski z Gustawem Edercm sumv 40.000 dolarów 
Ten ostatni gotów jest walczyć zadarmo byle mieć 
okazję ubiegania się o tytuł.

1E K K A  ATLETYK A
O d b j/l s'ę w  K ę p n ie  bieg okrężny KSMM Star­

towało 12 zawodników Zwyciężył Rogalski (KSM Po­
znań) w czasie 10:05.5 sek. przed Irkiewiczem (So­
kół Poznań) — 10:25 sek.

N ie m ie c c j/  le k k o a tlec i uzyskali szereg dobrych 
wyników, mianowicie: w kuli — Woellke uzyskał 43

1 16.26 mtr w biegu na 100 mtr Borchmeyer 10.6 sek. 
na 400 mtr Tr pps — 50.2 sek. w skoku wzwyż — 
Weinkoetz uzyskał 191 cm.

H o le n d e rs c j/  lekkoat\eci uzyskali ostatnio szereg 
dobrych wyników, a mianowicie: Van Baveren uzy­
skał na 100 mtr. — 10 5 sek 2) Bergen 10.6 sek. 100 
i 200 mtr. pań — de Vries 12.5 sek.. 26.7 sek.

AUTOMOBILIZM
N a t r e n in g u  n a  w y ś c ig o w e j  tra sie  automobilowej 

w Tr polisie dozna! ciężkiego wypadku NuvoIari Wóz 
tego kierowcy został doszczętnie zniszczony a on sam 
dotkliwie pokaleczony i przewieziony do szpitala

CiężK.A A TLETYK A
Mistrz Niemiec i Europy w podnoszeniu ciężarów 

w wadze cężkiej Józef Manger. ustanowił w nie­
dzielę na zawodacli w Essen nowv rekord świata w 
wyciskaniu ciężarów oburącz, uzyskując wynik 275 
funtów.

GRY SPORTOWE
JV d n ia c h  o d  2 1  d o  24 b m . odbędzie się w Lodzi 

turniej miast w szczypiorniaka przy udziale repre­
zentacji Śląska. Krakowa. Poznania. Warszawy i Ło­
dzi

Polski związek piłki ręcznej dla zrojentowania się 
w materiale. jakim rozporządzą, zabronił Poznanio­
wi uwzględnienia w swoim składzie 5-ciu graczy ko­
szykówki. z KPW . przewidując, że reprezentować oni 
będą Polskę w olimpijskim turnieju koszylliwki.

ROZMAITOŚCI
Prasa szwajcarska donosi że dla młodzieży męs- 

k'ej w wieku poborowym przeprowadzane są spec­
jalne egzaminy z ćwiczeń cielesnych przv rekrutacji.

Z tej racji szwajcarski Komitet przygotowania 
gimnastycznego, pozostający pod wpływami Den, 
Wojskowego, przeprowadza specjalne kursy ćwiczeń 
gimnastycznych dla przyszłych rekrutów.

prezentacji Brukseli do Polski.
Belgowie mają grać w Krakowie, na Śląsku i w * 

Poznaniu, łącznie 4 mecze w dniach 27 czerwca — 4 
lipca W Poznan.u Belgowie grać będą dwukrotnie.

do Farh am  została  p rzerw ana w sze lka  komu* 
n ik a c ja , stanęły  sam ochody, zo sta li za trzy ­
m ani w re szc ie  i  pieisi. P rzyb yw szy  na m iejsce , 
p o lic ja  stw ierd ziła , że powodem tego „zatka-  
nia były... żaby. Na bardzo dużej p rzestrzen i 
szo sy  w  szy b k ich  p odskokach  w ędrow ały one 
z  je d n e j stro n y  szo sy , a  u d a jąc się  do stawów  
położonych po dru g ie j stron ie szo sy , celem  
p rzen iesien ia  s ię  na „letnie mieszkanie**.

P o  d łu ższe j ch w ili, gdy ostatnie szereg i 
p rze sk o czy ły  ju ż  szosę —  se tk i sam ochodów  
ru szy ło  w  d a lszą  drogę.

R odzina p o siad ająca  se rce  po p raw ej
stro n ic
O  tem, że k to ś się  u ro d ził i  ży je  z  se r­

cem po p raw ej stronie, p isano ju ż  często . 
L e c z  ostatnio  d zien n ik i donoszą, że wre F ran -  
ko n ji, w m iejscow ości Rosenberg-H utt, ży je  
obyw atel nazw isk iem  K u n z , k tó ry  posiada  
czw oro d ziec i. P an  K u n z  i jego tro je  dzieci 
p osiadają  se rce  po praw ej stronie. D z iec i są  
w w ieku 12,i 5  i  2 lata.

C ie szą  s ię  doskonałem  zdrow iem , dużą  
żyw otnością i  są  zupełnie norm alne.

Opactwo w estniinsterskie poszukuje...
papugi!

C zytam y ogłoszenie: „Zapew nione je s t  
bardzo dobre utrzym anie o raz  wygodne po­
m ieszczenie. P raca  zupełnie nie m ęcząca, po­
n iew aż polega na w ypow iadaniu słów : „dzię­
k u ję  bardzo**, „dzięku ję  pięknie**, za leżn ie  od 

ja k a  moneta zostanie w rzucona do p u sz­
k i. Jeden  w arunek je st  natom iast staw iany, 
że posadę te może otrzym ać ty lko ... papuga**.

U  w e jśc ia  do opactwa w estm insterskiego  
od niepam iętnych czasów  sta le  kw estu je  s ię  
na rze cz  szp ita la  w estm in ste rsk ieg o / P rz y  
bram ie je s t  w yw ieszona p u szka, którą strzeże, 
d z ię k u ją c  ofiarodawcom , papuga. G d y  ostatnio  
sko ń czy ła  sw ó j żyw ot bardzo roztropnai /“'do­
skonale o rjcn tu jąca  s ię  papuga, pojaw iło się  
ogłoszenie, którego treść  w yżej p rzyto czy­
liśm y.

Film ow anie sceny przebudzenia się
niedźw iedzi /

W  lasach północnej Szwecji 
w najbliższych dniach odbędzie się 
nakręcenie na taśmę filmową jedne­
go z najciekawszych zjawisk z życia 
zwierząt.

Na polecenie wytwórni filmowej 
myśliwi lapońscy wyśledzili już w 
jesieni miejsce, gdzie 3 wielkie 
niedźwiedzie ukryły się celem prze­
spania zimy. Obecnie wyjście do pie­

czary, gdzie śpią niedźwiedzie, zawa­
lone jest niestopionym jeszcze śniegiem, a okoliczne 
krzaki i drzewa kryją zamaskowane automatyczne 
aparaty filmowe. Wyzwalacze automatów umieszczone 
są na wysokim świerku w centrali w której pełni 
wartę operator.

Wszystkie przygotowania robione były z nie­
zwykłą ostrożnością, ponieważ podczas końcowej fa ­
zy snu niedźwiedzic zaczynają już dobrze słyszeć. Tak 
więc być może niedługo już ujrzymy w ramach jakie­
goś dodatku filmowego, przebudzonego misia, prze­
ciągającego się po dobrze przespanej zimie, (m.)

Opowieść o awanturniczych przygodach trzech muszkieterów

M ieś zag rożo n a  pow rotn ym  a n a lfa b e ­
tyzm em
W  o sta tn im  n u m erze  „ G ło su  n a u c z y c ie l-  

fckiego** z n a jd u je m y  c h a ra k te ry s ty c z n e  d a ­
ne, i lu s t r u ją c e  sta n  o św ia ty  p o w sze ch n e j n a  
w si.

R o z p a tru ją c  p re lim in a rz  b u d że to w y  m i­
n is te rs tw a  W . R .  i O . P .  n a  1936/37 rok, 
s tw ie rd z a m y , że p ra w ie  p o ło w a  (dokładnie  
4S,3 p roc. is tn ie ją c y c h  sz k ó ł)  to szk o ły  I .  stop  
n ia , o je d n y m  n a u c z y c ie lu . T a k ic h  szkół 
p rz y b y ło  w  ro k u  sz k o ln y m  1934/35 678, kosz­
tem  szk ó ł w y ż e j zo rg a n izo w a n y ch . S ą  to 
sz k o ły , ro zs ia n e  po n a s z y c h  w io skach , szcze­
g ó ln ie  n a  w sch o d z ie  P o ls k i.

W  ten sp osób  w ię k szo ść  dzieci w s i je s t  
o d su n ię ta  od w yso k o zo rg an izo w a n e j szk o ły  
p o w sze ch n e j. G d y b y  bowiem  dziecko, po u- 
k o ń eze n iu  s z k o ły  1. stop n ia , ch cia ło  n a w e t  
k o n ty n u o w a ć  n a u k ę  i w stąp ić  do V .  oddzitdu  
sz k o iy  I I I .  s to p n ia  będzie zu p ełn ie  n ie p rz y ­
g o to w an e . P o m ię d z y  p rze rab ian iem  m a te r ja -  
iu  d y d a k ty c z n e g o  w  szko le  I .  s to p n ia  i I I I . ,  
lu b  n a w e t  I I . ,  is tn ie je  w ie lk a  ró żn ica . P rz e -  
d e w s z y s tk ie m  liczb a godzin  n a u k i w  szk o ­
ła c h  1. sto p n ia  je s t  zn aczn ie  m n ie js z a , a n iż e li 
w  szk o łach  w yższeg o  sto p n ia  o rg a n iz a c y jn e ­
go. T ę  zm n ie jszo n ą  liczb ę  g o d zin  n a le ż y  je s z ­
cze  z m n ie jsz y ć  d w u  lu b  t r z y k ro tn ie , n a u k a  
bow iem  w  szko le  I .  sto p n ia  o d b y w a  s ię  je d n o ­
cz e śn ie  w  2-eli lub  3-ch o d d z ia ła ch , p rzyczo m  
k a ż d y  o d d zia ł d z ie li s ię  je s z c z e  n a  ro czn ik i
0  ró ż n y c h  poziom ach.

P rz e sz ło  2 m iljo n y  d z ie c i w s i k o rz y s ta  
ze  szk ó ł I .  sto p n ia . C z y ż  n ie  tu  w ła śn ie  z n a j­
d u ją  s ię  is to tn e  źró d ła  p o w ro tn eg o  a n a lfa b e ­
ty z m u , k tó ry  co ra z  b a rd z ie j z a c z y n a  z a g ra ­
ża ć  w s i. A  p rze c ie ż  d z ie c i w ie js k ie  ró w n ież  
m a ją  p ra w o  do p ra w d z iw e j (t. zn. w yso ko ­
z o rg a n izo w a n e j)  s z k o ły  p o w szech n e j!

P ię ć  osób ton ie  w je z io rz e
W e  w si B ie la k i  B l iż s z e ,  g m in y  rolioteń- 

s k ie j  w  w o j. n o w o g ro d zk ie m , zebrało  s ię  6 
osób i w sp ó ln ie  w y je c h a ło  ło d z ią  n a  jez io ro  
'Jaw o r. N a  ś ro d k u  je z io ra , g d zie  je s t  zn acz­
n a  głębokość, w y c ie c z k o w ic z e , p rag n ąc  n a­
s t ra s z y ć  je d n ą  z  u cze stn icze k  w y c ie czk i, za ­
cz ę li k o ły sa ć  ło d z ią . Ł ó d ź  s t ra c iła  ró w n o w a­
gę i w s z y s c y  w p a d li do w o d y . U tonęło  5 osób. 
T ra g ic z n e m u  w y p a d k o w i p rzy g lą d a ło  s ię  z  
b rze g u  k ilk a n a ś c ie  osób, le cz  n ik t  n ie  m ia ł  
o d w a g i p o sp ie szy ć  n a  ra tu n e k . Z w ło k i zato­
p io n y c h  w yd o b yto  po pół-godzinnem  p o szu ­
k iw a n iu  i sp u szcze n iu  w o d y  z  je z io ra .

L m o o n icn ie  lo tn y ch  piasków  na
w yb rzeżu  -
Z  G d y n i d onoszą : U rząd  M o rsk i doko­

n a ł  ostatn io  p ra cy  nad zalesien iem  znacznych  
p o ła c i b rzeg u  p o lsk ieg o  pom iędzy K a rw ią  a 
g ran icą  p o lsk o  - n ie m ie ck ą  pod osadą ryb ack ą  
D ąb k am i. Z a sa d zo n o  m asow o sosny, w ierzby, 
b rzo zy  w  lic zb ie  o g ó lne j k ilk u  tysięcy  sz tu k . 
N a pow yższym  o d c in k u  m o rza  odczuw ać s ię  
d aw ał b ra k  za le s ie n ia , w ykonana w ięc p raca  
za s łu g u je  na uwagę. Z a sa d zo n e  drzew ka n ie­
m ało  też p rzy czy n ia ją  s ię  do  um ocnienia lo t­
n ych  p iaskó w  w ydm ow ych.

T rag iczn e  zak o ń czen ie  sp rz e cz k i
n arzeczo n y ch
W  G d y n i m ia ło  m ie jsce  t ra g ic z n e  w y ­

d a rz e n ie : do zn a jo m y ch  sw o ich  p rz y je c h a l i  
•i O k s y w ia  W ła d y s ła w  A b ro ż e j, p o ru c z n ik  
m a ry n a r k i w o jsk o w e j z narzeczoną. J o la n t ą  
Z y c lió w n ą . W  p e w n y m  m om encie m ię d z y  n a ­
rzeczo n ym i w y b u ch ła  z  ja k ie g o ś  b łaheg o  
powodu sp rz e cz k a  i por. A b ro ż e j, p o d n ie co ­
n y  w y p ity m  a lko h o lem  i zd e n e rw o w a n y  
sp rz e cz k ą , w y c ią g n ą ł re w o lw e r i s t r z e l i ł  so ­
b ie  w  usta . Z y ch ó w n a  w  p ie rw sz e j c h w il i  n a  

w id o k  sam o b ó jstw a  narzeczonego  z m a r tw ia ­
ła . Z a  ch w ilę  je d n a k  o trzą sn ę ła  s ię  z  tego
1 z a n im  re szta  to w a rz y stw a  zd o ła ła  p rz e ­
sz k o d z ić , w y rw a ła  ze s ty g n ą c e j d łon i p or. 
A h r o ż e ja  re w o lw e r i s t r z e liła  sob ie ró w ­
n ie ż  w  u s ta , ponosząc śm ierć  n a  m ie jscu .

Z y c h ó w n a  l ic z y ła  23 la t , a  p or. A b ro -
2? oj —  26.

S en sacy jn e  w yn ik i obław y n a te re n ie
Now © gródczyzn y
Z  N o w o g r ó d k a  donoszą: O b liczone zo  

s ta ły  tu rezu lta ty  w ie lk ie j obławy którą  w ła­
dze skarb o w e w oj. nowogródzkiego p rzepro­
w ad ziły  w o k re s ie  św iątecznym  (w ielkanoc  
nym ) t.j. od 20. 3. do 20. 4. br. *

W y k ry to  77 ta jn ych  gorze ln i w  czasie  pę 
dzenia w n ich  sam ogonki, skonfiskow ano 29 
kom pletn ie u rząd zo n ych  aparató w  gorzeln ia­
nych , sp isan o  83 p ro to ku ły  za  posiadanie lub  
sp ożyw an ie  sam ogonu i 2 za  w yprow adza­
n ie  su ró w k i z  gorzeln i, 11 za  od każan ie  po­
litu ry  i  la k ie ru , o raz  55 p rotoku łów  innych
—  razem  na szk o d ę  m onopolu sp irytusow ego
—  254 protokułów  k arn ych  z  k o n fisk a tą  o- 
k o ło  500 litró w  sam ogonu. N ie za leżn ie  od  
tego w  czas ie  ob ław y w yk ryto  59 wjypadków  
posiadan ia  lub  hand lu  n ielegalnym  surow cem  
tytoniowym . 56 w ypadków  handluj i  p osiad an ia

43) Z  g a lc r ji, u k ry ty  w  tłum ie ciekaw ych , 
p rzy g lą d a ją cy ch  s ię  balowi obserw ow ał tę 
scenę d ‘Artagnain. I  w ca łe j sa li ty lk o  kró low a, 
p ie rw szy  m in iste r  i  on rozum ieli całe to z a j­
śc ie , bo naw et k ró l, choć sam  był w niem  
aktorem  —  nie w ied zia ł w szystkiego. D ‘A rtag- 
nan p rzy b y ł do P a ry ża  w  ostatniej ch w ili i  
czu ł s ię  te raz  dum ny, ja k  nigdy. Jem u to  
p rze cie ż  k ró lo w a zaw d zięcza ła  sw e zw ycię­
stwo!

W  chw ilę  potem , gdy kró low a zn iknęła  
z  s a li  d*Artagnan poczuł le k k ie  dotknięcie  
n a  sw em  ram ien iu , stanęła  p rzed  niem  za­

m askow ana kob ieta  i  dała  m u znak, aby szedł 
za  n ią , a d ‘A rtag nan  posłuchał z  p rzy jem n o ś­
cią , bo pod m aseczką rozpoznał panią Bo - 
nacieux. P ięk n a  znajom a naszego bohatera  
przeprow adziła  go m rocznem i ko rytarzam i i 
bogato urządzonem i kom natam i do praw ie zu­
pełnie ciem nego pokoju . Zostaw iła  go tuta j, 
a sam a zn iknęła . W  pokoju obok, oddzielonej 
grubem i fa łd zistem i kotaram i d ‘Artagnnn u- 
s ły sza ł głosy, m iędzy którem i rozpoznał p ięk  
ny, n isk i i  w ład czy  glos kró low ej. P o  chw ili 
z  fa łd  k o tary  w ysunęła s ię  śliczn a , b iała rę ­
k a  kobieca. D ‘A rtag nan  d om yślił się , że to

podziękow anie kró low ej, w ięc u k lą k ł na je ­
dno ko lano  i  z e  czcią  p rzy c isn ą ł usta do b ia­
łe j dłoni. W  tej chw ili poczuł, że  delikatne  
p a lu szk i usuw ają  mu coś do rę k i. K ie d y  k ró ­
lowa cofnęła ręk ę  —  d ‘A rtag nan  zob aczył 
na sw ej dłoni w spaniały  z lo ty  p ierśc ień  z  
cudownym  brylantem , rzu ca jącym  błękitne  
ognie. Z  dum ą i  rad o śc ią  w sunął tę nagro­
dę k ró lo w e j na palec. Z ja w iła  s ię  po chw ili 
znów  p an i Bonacieux k tó ra  n akaza ła  mu  
szeptem , ab y  w ró cił tą sam ą drogą ja k n a jc i-  
sze j. „ A le  k ied y  s ię  zo b aczym y? “ „C ich o ! 
Ju tro  s ię  pan  dow ie!...“
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Nowy rozkład jazdy kolejowej
Z  dniem  15 m aja 1956 r. w chodzi w życie  

n o w y  rozkład jazd y. W ażn iejsze  zm ia n y w  po­
rów n an iu  z obecnie o b o w iązu jącym  rozkładem  
ja z d y  są następujące:

L in ja : P o zn ań  —  In o w ro cław  —— 
(B y d g o szcz ) —  T orn ń

Poc. posp. nr. 8 w kierun ku G d yn i będzie  
odchodził z P o zn an ia o grodz. 5,25. Zaprow adzo­
no pociągri osobowe 333/334 na lin ji Poznań —  
T oru ń  i dalej bezpośrednio do G ru dziądza, poc. 
334 Poznań odejście 12,05, poc. 333 P ozn ań p rzy j.  
12.21. M ięd zy Pozn an iem  i G nieznem  zap ro w a­
dzono n ow y pociąg? M t 446 Pozn ań odej. 17.18 
G n iezn o p r z y j. 18.33 i spow rotem  poc. M t 447 
G n iezn o odejście 19.15 Poznań p rzy j. 20.30. W  
ok resie  od 20. 6. do 1. 9. będą k u rso w a ły  poc. 
p rzysp ieszo n e 17/18 na lin ji K a to w ice  —  P o zn ań
—  H el następ ująco: poc. nr. 18 K a to w ic e  o d e jś­
c ie  19,45 P o zn ań  p rzy j. 1.09, odejście 1.19 H el 
p r z y j, 10.01 —  spow rotem  poc. nr. 17 H el odejście  
19.20 Poznań p r z y j. 3.24 odejście 3.40 K a to w ic e  
p r z y j. 9.30. W  pociągrach tych  p rzew idzian o  
wagrony bezpośredniej k o m u n ik a cji H e l —  Con- 
stan ta, które w  K ato w icach  przechod zą na poc. 
posp. r e la c ji B erlin  —  B u k areszt. W  kom uni- 

.k a c ji m iejscow ej zaprow adzono p o m ięd zy Ino­
w rocław iem  i Janikow em  n o w y p o c ią g  osob. nr. 
449A In ow rocław  odej. 22.55 J a n ik o w o  przyj. 
23.10 z połączeniem  w  In o w ro cła w iu  od pocią­
g ó w  z kierun ku  B y d g o s z c z y  i T oru n ia.

L in ja : Zbąszyń —  P o zn ań  — • 
S trz a łk o w o

W  k o m u n ik a cji P o zn ań  —  Łód ź z połącze­
niem  od K u tn a  do W a r sz a w y  zaprowadzono po­
now n ie p o c ią g i osobowo 1316 Poznań odej. 5.00 
i poc. 1315 P o zn ań  n rzyj. 18.17. Poc. posp. 1306 
będ zie odchodzić z P o zn an ia  o godz. 15.15 to je st  
o 5‘ w cześniej W arszaw a p rzy j. 19.43. Poc. osob. 
1311 będzie odchodzić z W a rsz a w y  o 7‘ w cześniej 
to  je s t o godz. 16.35 P o zn ań  p rzy j. 22.09, a  odej- 
cie  poc. 1314 do W a r s z a w y  przesunięto o 5‘

> w cześn iej P o zn ań  odej. 22.45. W  ruchu lo k a l­
nym  zaprow adzono do W rześn i poc. M t 932 P o ­
znań odej. 8.00 W rześn ia p r z y j. 9.30 i spowrotem  
poc. M t 933 W rześn ia odej. 10.00 Poznań p rzy j.

. 11.19 D o tych czaso w e p o ciąg i 932 i M t 935A
skasow ano w obec p rzyw ró cen ia sk asow an ych  
p o ciąg ó w  1315 i 1316.

L in ja : P o zn ań  —  O strów  W lkp. 
(K a lis z )  —  H erb y  Nowe

W a g o n y  bezpośredniej k o m u n ik a cji P o zn ań  
\t —  Zakopane i P o zn ań  —  K r y n ic a  będą k u rso­

w a ły  w  pociągu  nr. 7 Pozn ań odej. 0.33 oraz w  
p o ciąg u  nr. 29 P ozn ań odej. 14.57: w  drodze p o ­
w ro tn ej w ym ien io n e w a g o n y  będą k u rso w a ły  w  
p ociągu  nr. 8 P o zn ań  p rzy j. 5.06 i w p o cią g u  
nr. 30 Pozn ań p rzy j. 14.12 i to z term inem  k u r ­
sow an ia P ozn ań —  Z ak op an e i P o zn ań  —  K r y ­
n ica  w poc. nr. 7 od 21. 6. do 2. 9. i od 20. 12. do 
28. 2.. nato m iast w  poc. 29 od 20. 6. do 1. 9. i od 

: 19. 12. do 27. 2. W  p o ciąg u  417 P o zn a ń  odej.
19.40 będzie k u rso w ał w  dni robocze p rzed św ią­
teczne od 13. 6. do 29. 8. w a g o n  bezp ośred niej ko­
m u n ik a cji Pozn ań —  G łęb ce  przez B ielsko, wa= 
go n  ten w ra ca z G łęb ie c  w  dni św iąteczne od 
14. 6. do 30. 8. z p rzy jście m  do P o zn an ia poc. 416 
o godz. 7.37. W  k o m u n ik a cji lo k aln ej w p row a­
dzono m ięd zy O strow em  W lk p . i A n ton in em  po­
ciągri w ycieczk ow e z kursem  ty lk o  w  dui św ią­
teczne n astęp ująco: poc. nr. 45 O strów  W lk p . 
odej. 9.00 A ntonin p rzy j. 9.22 spow rotem  poc. nr. 
48 A n ton in  odej. 20.30 O strów  W lk p . p r z y j 20.53.

I J n ja : G niezno —  J a r o c in  —  Zdany
N a  odcinku  W rze śn ia  —  G niezno zaprow a­

dzono poc. M t 1242 W rze śn ia  odej. 17.03 jako  
p rzedłużen ie p op ołu d n io w ego p ociągu  M t 936 z 
P o zn an ia z n aw iązan iem  p o łączen ia  w e W rze­

ś n i  od poc. 1315 z Ł od zi. W  n o cn ym  p o cią g u  nr. 
1111/1112 na odcinku O strów  W lk p . —  K ro to ­
szyn  —  Z d u n y i spow rotem  będzie k u rso w ał  
w a g o n  bezpośredniej k o m u n ik a cji W a r s z a w a  —  
Z d n n y  —  W ro cła w  —  S tra ssb u rg  i W a rsz a w a
—  Z d n n y —  W ro cła w  —  Y e n tim ig lia , k tó re  w  
O strow ie W lkp . przechodzą na skom u n ikow an e  
p o c ią g i nr. 512/511 wr kierun ku  do i  z W a r s z a ­
w y .

I .ln ja : P o zn ań  —  Leszno —  R aw icz
, N ocne p o cią g i nr. 711/712 k o m u n ik a cji P o ­

znań —  W ro cła w  nie będą k u rso w ały. P o c. 711 
ostatni raz odejdzie z P o zn an ia dnia_14 m a ja  
br. a poc. 712 p rzyb ęd zie  do P o zn an ia  poraź  
o statn i z n o cy 13 na 14 m aja, tem sam em  odpa­
d a  kurs w agonu G d y n ia  —  U s ti n/O rlici. P rz e ­
łożono trasę p ociągu  716 R aw icz  —  Poznań o 26 
p óznioj R aw icz odej. 9.45 Pozn an p rzy. 11.59 z  
b ezp ośred n im i połączeniem  w  R aw iczu  od po­
cią g u  692 z W rocław ia.

„Batory"
G d y n i a ,  12 5. —  W c z o ra j o  godz. 23,30 

p rzy b ił do dw orca m orskiego  w G d yn i n asz  
d ru g i w ie lk i tran satlan tyk  M  S  „B ato ry41. —  
Sp ow od u d z is ie jszy ch  u ro czysto śc i żałobnych  
n ie  o d b yły  s ię  żadne u ro czysto ści pow italne. 
W  ch w ili p rzyb ycia  statku , o rk ie stra  odegra­
ła  hym n narodow y i „P ie rw szą  B ryg ad ę41, a 
lic z n ie  zebrana na dw orcu p u b liczn o ść pow i­
ta ła  statek  entuzj istyeznem i o krzyk am i.

P asażerow ie w ys ła li depeszę do gen. D re ­
sze ra , p rezesa L ig i M o rsk ie j i K o lo n ja ln c j,

w Gdyni
n astęp u jące j tre śc i:

„U czestn icy  w yc ie czk i M /S  „B a to ry ”  —  
sz lak ie m  południa —  stan ąw szy  w p orcie  m a­
cie rzystym , z  którego  rozpocznie sta łe  re jsy  
n asz drugi w ie lk i transatlantyk , kom uniku ją , 
że  d o cen ia jąc znaczen ie  sp raw  m o rsk ich , któ­
rych  wagę w id zie li po św iecie, zap isu ją  się  
g rcm ja ln ie  na członków  L ig i M o rsk ie j i  Ko-  
ło n ja ln e j, w y ra ża ją c  gotowość w spó łpracy  w 
m iarę sw oich  s ił  nad rozw ojem  p o lsk ie j p o li­
ty k i m o rsk ie j44.

STRASZNA KATASTROFA MOTOCYKLOWA
Lokomotywa wlokła przez 175 mtr. zwłoki motocyklisty, zaś zdruzgotany 

motocykl znaleziono 3 kim od miejsca wypadku
P ra b u ck i zn a jd u ją c  się  k ilk a  m etrów  

p rze a  p rze jazd em  zaham ow ał le cz  w skutek
I n o w r o c ł a w ' .  W s tr z ą s a ją c y  w yp adek  

w yd a rzy ł się  na p rze je źd z ić  ko le jow ym  S zy m  
borze-Sikorów  k o  pod Inow rocław iem . 2{M ętni 
p rzed sięb io rca  dowozowy F lo r ja n  P ra b u ck i z  
Inow rocław ia  je ch a ł m otocyklem  do żw irow ni 
za  S ik o ró w k iem , gdzie zam ierza ł u sk u tecz­
n ić  w yp łaty  robotnikom .

N a k ilk a d z ie s ią t  m etrów  p rze d  p rze ja z ­
dem  ko le jo w ym  sp o strzeg ł P ra b u ck i g rap ę  
d zieci, p ędzącą stad o  kó z. M o to cyk lista  dał 
w ięc zn ak i o strze g aw cza  i  w ch w ili, gd y m inął 
d ziec i, u s ły sza ł ich  k rz y k , że  pociąg  nad­
je żd ża .

ś lisk ie g o  terenu i  n ad m iern e j szyb k o ści, mo­
to cyk l potoczył s ię  dalej| i ru n ą ł w prost pod 
ko ła  lokom otywy.

N iestety  k ie ro w ca  lokom otyw y n ie  spen 
strzeg ł w ypadku , n ie  za trzy m u ją c  pociągu. D o ­
p iero  po około 175 m etr., lokom otyw a odrzu­
ciła  na sąsied n i to r zw ło k i młodego m otocy­
k lis ty , za ś  zdruzgotane zupełn ie szc zą tk i mo­
to cyk lu  znaleziono około 3 k im . od m ie jsca  
w ypadku. P o lic ja  w szczęła  dochodzenia.

*- -ł

ZUCHWAŁY NAPAD BANDYCKI
Bandyci zranili kupca i

G n i e z n o .  W c z o ra js z e j n o cy  dokonano  
w  la sk u  Fałkow'o pod G n ieznem  zuchw ałego  
n ap ad u  bandyckiego. Z  K ó rn ik a  w ra ca ł ro ­
w erem  do Fa łk o w a  ku p iec zbożow y S te fan  
S ty p iń s ld . G d y  S ty p iń sk i zn a la z ł s ię  w  le- 
s ie , zasyp any  zo sta ł nag le  k u la m i rew olw e- 
row em i, z  k tó ry ch  jed n a  ugodziła go w p ie rś .

N apadnięty ru n ą ł z  row e ru  a  z  p rzyd ro ż-

Napadfi go dwukrotnie
G n i e z n o .  W  czas ie  zabaw y, k tó ra  m ia­

ła  m ie jsce  w  re s ta u ra c ji „ Z a c is z e 44, uderzo­
n y  zo sta ł p rze z  ja k ie g o ś  osob nika  butelką  
napełn ioną p iask iem  S ta n is ła w  N ow ak (B ocz­
na 8). G d y  następn ie pokrw aw iony N ow ak  
WTaeał z  sw ą żoną do domu, napadnięty, zo­
sta ł p o raź drugi p rze z  3 n ieznanych  mu osobni 
kó w  n a  u licy , k tó rzy  p o b ili go dotkliw ie a  
następn ie s k ra d li mu z  k ie sze n i w szy stk ie  
przedm ioty, ja k  zeg arek  it.d .

G d y  następnego dn ia  N ow ak 'doniósł o 
w szystk im  p o lic ji,  zna lezione na m ie jscu  na­
padu k ap e lu sz  o ra z  k lu c z  od row eru , k tó re  
to p rzedm ioty n a leżą  do napastników'. Po*

okradli go doszczętnie
nego row u w ybiegło dwóch osobników, k tó rzy  
r z u c ili s ię  na rannego i  obrabow ali go do­
szczętn ie . Łu p em  n ap astn ików  padło pom iędzy  
innym i 100 zł. P o  dokonanym  napadzie rab u­
sie  u c ie k li, zran io n y  natom iast udał s ię  o 
w łasnych  s iła ch  do domu sk ą d  zaw iadom ił 
p o lic ję . P o lic ja  w szczęła  p o ścig  za bandytam i.

szkod ow any N ow ak n ie m oże podać ryso p isu  
napastników'. P o lic ja  w szczę ła  dochodzenia.

Sfingował napad
I n o w r o c ł a w ' .  D o  p o lic ji w  Inow rocła­

w iu zg ło sił robotnik  W o jc ie ch  C eg ie ł zam . 
w  W y rę b k a ch , zaw iadam iając, że dnia poprze­
dniego napadnięty  zo sta ł p rze z  2 row erzystów  
na szo s ie  pom iędzy Z ło tn ikam i a  Ja k s ica m i, 
D ochodzenia u sta liły , że zach o d zi tu ra ­
cze j w yp ad ek  sfingow ania napadu, g d y ż  za ­
podane szczeg ó ły  p rze z  Cegie la  n ie  zg ad zają  
s ię  z  w yn ik am i dochodzeń. D a lsze  dochodze­
n ia  są  w  toku.

L in ja : Zbąszyń —  Leszno
U ruchom iono skasow ane z dniem 2 w rześ­

n ia  1935 r. p o ciąg i nr. 2223 Zbąszyń odej. 13.22 
L eszn o p rzyj. 15.06 oraz wzam ian skasow anego  
poc. nr. 2226 wprowadzono poc. tow arow o - oso­
b o w y  nr. 2266 Leszno odej. 21.05 Z bąszyń  p rzyj. 
23.35.

L in ja : R aw icz —  M iejska G órk a —  
P ak osław

Z a sta w io n o  całkow icie ruch pasażerski na 
od cin k u  M ie js k a  G órka —  Pakosław , przyczem  
u le g ły  re d u k cji następujące pociągi: nr. 7062
R a w ic z  —  P ako sław , nr. 7069 P ako sław  —  M ie j­
sk a  G órka, nr. 7066/7067 M iejska G órka —  P a ­
k o sław  i odw rotnie.

L in ja : In o w ro cław  —  R ogoźno —- 
C zarnków

Celem  u m ożliw ienia zw iedzania w yk op alisk  
w B isk u p in ie  zaprowadzono m iedzy In o w ro cła­
w iem  a Żninem  pociągi tu rystyczn e  nr. 1833 z 
połączeniem  w  InowTrocław iu od p ociągu  z P o ­
znania (poc. nr. 332 Poznań odej. 7.45) Inow ro­
cław  odej. 10.20. Żnin p rzyj. 11.27. Spow rotem  
poc. nr. 1834 Żnin odej. 18.05 In ow rocław  p rzyj.
19.15 z połączeniem  w  Inow rocław iu na poc. 215 
(Inow rocław  odej. 19.55 Poznań p rzy j. 22.18). P o ­
c ią g i tu ry sty c z n e  będą k u rso w ały w  okresie od
1. 6. do 30. 8. w  dni świąteczne.

N a  p ozostałych lin jach  układ pociągów  
u le g ł nieznaeznem  zm ianom  zależnie od połą­
czeń na sta cja ch  w ęzłow ych.

Najwyższe honorarium jego pozostały mi w  pamięci Bałem się jednak, że 
mogę je zapomn cć, szybko więc pobiegłem do raie. 
szkania i sportretowalem opryszka

Komisarz rzucił okiem na rysunek i wykrzyknął

N cw ela

Właściciel małego Karu w Chicago —  Jonnv 
Smith od długiego czasu był tematem drwin swoich 
gości i przyjaciół. Smith zamiast siedzieć za szynk- 
wasem i pilnować interesu wykorzystywał każdą 
wolną chwdę i chyłkiem wynosił się do mieszkania.

Nikt nie wiedział, co tam robił. Sypały się pod 
adresem Smitha mniej lub więcej złośliwe docinki.

—  „Jonny boi się o cnotę młodej małżonki —  
śmiali się byw alcy baru —  pilnuje je j jak oka w  gło- 
wie“.

A ż pęw-nego dnia miody pracownik banku ..rie- 
rlng and Company" —  Blanek wsunął się za Smi­
them do mieszkania Smith stał przy sztalugach z 
jendzlami i palctp w rękach i malował. Blanek po­
wrócił eoprędzej do baru i zaśmiewając się do łez 
'powiedział zebranym o dziwnych zwyczajach Sini­
ka.

—  Widzicie go Knajpiarz a chce grać rolę wiel- 
iego artysty Lepicjbv nam sam piwo podawał i 
•ódkę nalewał a nic zdawał na łaskę opieszałego kel_ 
era Artysta!' Ila! ha! ha! —  rozbrzmiały w barze 
nieeby gości.

Blanek ujął się jednak za restauratorem:
—  Mylicie się. on nic gra wcale artystę Najlepszy  

dowód że ukrywał s ę ze swojem zamiłowaniem a 
nie przechwalał się ..zdolnościami” .

Koledzy przyznali mu rację, nie mniej jednak 
Smith na zawsze został ośmieszony w oczach znajo­
mych. Nazwano eo pogardliwie .artystą”.

Drwiny te nieraz bardzo bolesne nie zniechęcały 
domorosłego malarza który a podziwu godna cier­
pliwością oddawał się artystycznemu rzemiosłu Na­
miętność do malarstwa kazała mu puszczać mimo u- 
szu, złośliwe, a nieraz prawdziwie szczere uwagi zna­
jomych. Inna rzecz, że obrazy jego. aczkolwiek wca­

le niezłe (Smith' miał fenomenalną wprost pamięć 
wzrokową), nie b y ły  w stanie, utrzymać swego twór. 
cy. Pozatem amatorstwo Smitha szkodziło wybitnie 
(jak to przepowiadali mu życzliwi przyjaciele) inte­
resom jego baru , . , , . ,

Niema jednak złego, coby me wyszło na dobre. 
Dnia jednego późnym wieczorem, do baru Smitha 
wtargnęło kilku zamaskowanych bandytów. Po stc- 
roryzowaniu właściciela baru i obecnych tam gości 
ograbili doszczętnie kasę baru. W chwili gdy banda 
zam crzala opuścił lokal, hersztowi zachciało się je­
szcze szklanki ..vhisky and soda” . Przerażony napa­
dem Smith drżącemi rękoma podał bandycie szklankę 
napoju. Opryszek wziął ja  podejrzliwie i podniósł 
do ust; nieostrożny jednak ruch spowodowa. iż ban­
dycie obsunęła się lekko maska

Herszt zmieszał się niepożądanym wypadkiem i 
szybko opuścił lokal! Goście, którzy dotychczas stali 
z rękomi uniesionemi w górę odetchnęli z ulgą i da 
lejże żywo komentować wypadek Jeden tylko Smith 
milczał tajemniczo Jak szalony pobiegł do mieszka­
nia zam ykając za sobą przezornie drzwi. Wreszcie 
powrócił Policja, zawezwana w międzyczasie przez 
świadków zajścia, oczekiwała już na właściciela baru, 

Mr. Braun komisarz policji zwrócił się z w y ­
mówkami do Smitha:

_Sprawa tak pilna a pan malu je znowu obrazki
zamiast nam ułatwić śledztwo Eh. niepoprawny ma- 
rzycie! z pana mr Smith. Niech mi pan teraz pręa- 
ko wyjawi kilka szczegółów napadu. ,

Smith nie odpowiedział nic Cofnął się nâ  chwilę 
do mieszkania i powrócił stamtąd z rysunkiem

—  Bandycie obsunęła się w pewnym mome/ide 
maska —  wytłóm aczył komisarzowi —  przsz o wie 
sekundy wpiłem się w twarz jego wzrokiem i rysy

zdumiony: .
_ Ależ to Jim! Jim Carter we własnej osobie!

Chłopcy —  zwrócił się do kilku policjantów —  dziś 
jeszcze musimy mieć Cartera w swoich rękach

Żywo potoczyły się wypadki Tej samej nocy 
ujęto Cartera w jednej z wvtwornvch kawiarni. Na­
stępnego dnia przed południem zawezwano do policji 
Smitha W przyległym pokoju przesłuchiwano Car­
tera. Odpowiadając ironicznie nie przvznawając się 
do niczeeo C zvż policja m ała jakie dowody w rę­
kach? Nic zupełnie nic. Głupi właściciel baru nie 
mógł przecież ze strachu powiedzieć ani słowa.

Teraz kom sarz pokazał Carterowi wczorajszy ry­
sunek:

_ Jak ci się podoba twój portret. Jimmyr
—  Świetny, doskonały! Nie mógł się nadziwić

bandyta .
Do pokoju wprowadzono Smitha:
—  Oto jego wykonawca —  rzek} komisarz.
Carter uśmiechnął się na widak restauratora
—  No macie mnie teraz w pułapce. To ja doko­

nałem napadu na bar Swoją drogą dzieło godne mi. 
strza —  zwrócił się Carter do Smitha —  Winszuję 
panu. czy można panu uścisnąć rękę?

W trzv tygodnie później rękę mr. Smitha uścis­
nął szef chicagowskie} policji

_Winszuje panu —  mr. Smith — 1 dostał pan
od rządu nagrodę Mam właśnie polecenie wypłacić 
panu 10 tysięcy dolarów. Obraz przedstawiający Car­
tera chciałbym jednak zatrzymać dla policji Zosta­
nie w naszem muzeum.

Mr Smith sprzedał w ten sposób swój pierwszy 
obraz do muzeum i to za honorarium o którem nie 
śniło się z pewnością najwybitniejszym artystom ca­
łych Stanów.

Si. Łttureniotcshi

CZWARTEK. 14 MAJA.
Program ogólnopolski: 6.50 Kiedy ranne wsta­

ją zorze; 6.55 Gimnastyka; 7,20 Dziennik poran­
ny; 8.00 Audycja dla szkół; 8.10 Audycja dla po­
borowych; 8.30—11.57 Przerwa; 11.57 Sygnał cza­
su; 12,00 Hejnał z Krakowa; 12 03 Dziennik połud­
niowy; 12.15 Poranek muzyczny dla młodzieży 
szkół powszechnych (z Poznania). Wykonawcy: 
Chór Moniuszko pod dvr. Stanisława Wiechowi- 
cza Marja K.sielewska (śpiew). Edmund Giże- 
jewski (skrzypce) Dr. Zygmunt S.łowski (prelek­
cje) i Władysław Raczkowski (akompaniament);
13.10 Chwilka gospodarstwa domowego; 14,15 do
15.15 Przerwa; 15.15 Wiadomości o eksporcie pol­
skim; 15.50 Koncert muzyki lekkiej w wykonaniu 
Małej Ork. P R. pod dyr Zdzisława Gorczyń­
skiego: 16.00 Wiosna zwierząt w niewoli _ pogad.
dla dzieci wygi prof St Sumiński i Jerzy Dy­
lewski: 16 45 Cała Polska śpiewa — koncert w 
wyk Polskiej Kapeli Ludowej pod dyr. Wincen­
tego Laskiego; 17 00 Samorząd terytorialny, jego 
istota j znaczenie. Aktualne zadania samorządu 
wsi i miast — odczyt wygł. Antoni Rączaszek:
17.15 Melodje gór — koncert w wykonaniu Or­
kiestry Kameralnej pod dyr Termana (z Krako­
wa); 18,00 Pogadanka aktualna: 18.10 Recital for­
tepianowy Natalji Weissman-Hubierowej; 19.55 
Wiadomości sportowe; 19 45 Pogadanka aktualna; 
20.00 Bunt bajek — audycja muzyczna w oprać. 
Zofji Nawrockiej i Eryano .ze Lwowa); 20.45 
Dziennik wieczorny; 20.55 Obrona przeciwlotni- 
czo-gazowa — pogadanka: 21,00 Powszechny Teatr 
Wyobraźni: Premjera słuchowiska oryginalnego 
Jadwigi Korczakowskiej pt .Operacja” w wyk. 
Artystów Teatru Ziemi Pomorskiej (z Torunia); 
21.55 Nasze pieśni: IV audycja . Stanisław Moniusz 
ko-pieśniarz” Odśpiewa Józef Korolkiewicz. przy 
fort prof. Urstem; 22.00 Amadeusz Wolfgang 
Mozart: Kwartet nr. 50 F-dur na obój. skrzypce 
altówkę i wiolonczelę: 25.00 Wiadomości meteorj 
dla żeglugi powietrznej.

Lokalne a u d y c je  poznańskie: 6.50 i 7.40 Muzy. 
ka z płyt; 7.50 Program na dzisiaj; 7.55 Parę iń- 
formacyj; 13.15 Wielki konkurs słynnych tenorów 
(płyty); 15.20 Przegląd giełdowy; 16.15 Muzyka 
popularna (płyty); 18 30 Z nad krawędzi (omówi 
Brat Cezary); 18.40 Jak spędzić święto? (omówi 
Jan Kilarski): 18.45 Muzyka z płyt; 19.00 Fojtem  
żartobliwy: Jak prowadzić rozmowy towarzyskie? 
(wygł. Stefan Balicki); 19.10 Program na jutro; 
19.20 Życie kulturalne i artystyczne Poznania; 
19.25 Koncert reklamowy: 22.30 Muzvka Bacha 
i Beethoyena — płyty; 25.05 Muzyka taneczna — 
— płyty.

Stacje zagraniczne: 19.15 Berlin — Koncert 
solistów; 19.30 Bratislawa —• Ostatnie przeboje; 
19.30 Praga — Dwie wdowy — opera Smetany';
20.10 Frankfurt — Falstaff — opera Verdiego;
20.10 Hamburg — Wieczór tańca: 20.55 Wiedeń — 
Dla miast i wsi; koncert rozrywkowy; 21.50 Med­
iolan — Pajaec — opera Leoncavalla; 21.30 Sztut- 
gart — Czar muzyki — utwory fortepianowe Cho 
pina; 22.10 Wiedeń — Koncert Dworzaka; 22.15 
Stockholm — Muzyka rozrywkowa; 23.15 Wiedeń 
Muzyka taneczna.

Targowica w Poznania
Poznań, dnia 12 bm.

Spędzono w ołów 38, buhai 130, krów 345, cie­
ląt 650, św iń 1620, ow iec 174. Razem  zw ierząt  
2.957.

PtacoDO za 100 kg żvw ej wagi.
Ceny loco Targowica Miejska łącznie t  koszta­

mi handloweml
i  BYDŁO.

A) W o ł y :
1. Pełnomięsiste. w y tuczone, nleoprz -8 -6 2
2. Mięsiste, tnczone młodsze do 3 łat 50—64
5. Mięsiste tuczone, starsze 44— 46
<1. Miernie odżywione 38— 40

B) B u h a j e :
1. Wytoczone pełnomięsisłe 56—53
2. Tuczone mięsiste 51— 56
5 Nietnczone, dobrze odżyw., star-'< 44— 46
4 Miernie odżywione 38—40

O  K r o w y :
1 Wytoczone pełnomięsiste 56—fcO
2. Tuczone mięsiste 50— 52
3. Nietuczone. dobrze odżywione 42— 46
4. Miernie odżywione 14— 20

D)  j a ł o w i c e :
1. Wytoczone octnomlesbie 58 — 62
2 Toczone mięsiste 53— 54
3. Nietnczone dobrze odżywione 4 1 -4 6
2  Miernie odżywione 38— 40

E) M ł o d z i e ż :
1. Dobrze odżywione 38— 42
2 Miernie odżywione 34— 36

F) C i  e I ę t  a :
I. Najprzedniejsze cielęta wvtuc?.nn» 70— 76
2 Toczone siełęta 60— 66
3 Dobrze odżywione 50 —5 1
4. Miernie odżywione 40—48

n. ow ce.
1. Wytoczone pełnomięsisłe jagnięta —

młodsze skopy
2 Tnczone starsze skopy i maciorki 52- 56 
3. Dobrze odżywiane —

a i  ŚWINIE (t a c z o ! k 0.
L  Pełnomięsiste od 120 do 150 kg żywej 93— 102 

wagi
2  Pełnomięsiste od 100 do 120 kg żywej 9 2 -9 6  

wagi
5. Pełnomięsiste od 80 do 100 ka. żvwe 86— 93 

wagi
4. Mięsiste świnie ponad 80 ka. 1S— ' 4
5 Madory i oóźne kastraty ' < ■ 90
6 Świnie słoninowe ponad 150 ka

Giełda pieniężna w Poznaniu
Przebieg targu normalny.

Poznań, dnia 12 5. 36 r.
T e n d e n c ja  d zisie jszeg o  zebrania giełdo­

wego b y ła  m ocna.
Z  p o życzek  państwow ych płacono za 4 

proc. p rem j. doi. 50.— ; pozatem ofiarowano  
5 p roc. poż. konw ers. po 52.—  i n iże j —  
bez obrotu.

Z  papierów  lo k acy jn ych  P .Z .K . płacono  
za  41/2 p roc. lisy t  zast. złote w złocie  44l/2 pro . 
za  41/2 p roc. zlotowe lis ty  zast. 38%  proc. o raz  
za  4 p roc. lis ty  zast. konw ert. 38.—  proc.

"Z a k c ji  bankow ych płacono za*B an k  P o l­
sk i 1 0 3 .-



D Z IA Ł U RZĘD O W Y
O bw ieszczenie Starosty Pow iatow ego Ostrowskiego 
z  dnia 2 5  kw ietnia 1 9 3 6  roku  o w ygaśnięciu  in flu ­

enzy  koni.

Influenza koni w  zagrodzie p. W ładysława  
W oźniaka w  Ostrowie, ul. Starowiejska 33 —  w y ­
gasła.

Starosta Powiatowy  

D r. E k k ert.

KRONIKA MIEJSCOWA
Kalendarz rzym.-kat.

Ś ro d a  S erw aceg o  
C zw a rte k  Bonifacego

Kalendarz sło w iań sk i 
Ś ro d a  C i  ech osła wa  
C zw artek  D obiesław a  
Słońce w schód : 3,44 

zach ó d : 19,20 
K s ię ż y c  w schód : 0,12 

zach ó d : 0,44

D yżu r nocny z środy na czwartek pełni dr. 
W ojtkiewicz —  Sienkiewicza 13 —  tel. 283. 
Apteka pod Aniołem —  R ynek 7.

Syna: robotnik, Edward Koła; ślusarz kolejo­
w y , Józef Jędraszyczyk.

Córkę: urzędnik gospodarczy, Wojciech Pichet 
inkasent, Henryk Klamecki z Stawiszyna, powiat 
Kalisz lat 22 i 3 mieś.

Święto pułkowe 60 pp.
Sp raw ozdan ie  z  św ięta pułkow ego poda­

tny w  następnym  num erze „D z . O u.

10 strzałów ku chwale Ojczyzny
P o lsk i Z w ią ze k  Strze lectw a  Sportow ego  

u rząd za  zaw ody s trze le ck ie  pod hasłem  „10  
strza łó w  ku  chw ale O jczyzn y*1. O tw arcie  s trze ­
lan ia  odbędzie s ię  we w torek  12 m aja  1936 o  
godz. 14 na strze ln icy  K .P .W . w  strze ln icy  
m ie jsk ie j. D a lsze  term iny strze lan ia  ogłoszo­
n e  będą w  p rasie . S trze lan ie  odbyw ać s ię  bę- 
'dzie z  broni m ałokalib row ej 22. A m u n ic ja  
ehort do nabycia  na s trz e ln icy  za  opłatą 50 
gr. za 10 sztu k . U d zia ł b rać m oże k aż d y  ta k  
zrzeszo n y  ja k  i  n iezrzeszo n y . Z a le ca  się  tym  
zaw odnikom , k tó rzy  w ubiegłym  ro ku  zd obyli 
O . S . k la sy  I I I ,  by w yk u p ili w pow iatow ej K o ­
m endzie Z w ią zk u  Strze leck ieg o  (u lica  K o ś ­
cie ln a  nr. 18) leg itym acje , gd yż w yższą  k la sę  
strze le ck ą  u zy sk a ć  będą m ogli ty lk o  ci, któ­
r z y  w ykażą  s ię  leg itym acją  k la s y  poprzed­
n ie j.

N a  w zó r ro ku  ubiegłego, kom endy oddzia­
łów  Z . S ., po porozum ieniu  s ię  z  m iejscow e-  
m i org an izacjam i, utw orzą na w łasnym  te­
ren ie  kom itety organ izacy jne , k tó re  p rzep ro ­
w ad zą p ow yższe zaw ody. B liż s z e  dane poda  
Pow iatow a K om enda Z .  S . w  sw oich  ro zk a ­
zach .

P o lsk i Z w ią ze k  S trze lectw a  Sportow ego  
N y k ie l —  (prezes)

Ze sportu
W  K ęp n ie  odbył s ię  bieg o k rę żn y  na  

dystan sie  "3,500 m tr. D o  m ety p rzyb ieg li w  
n astęp u jące j k o le jn o śc i: 1

OSTRÓW W ROCZNICĘ ZGONU
P ie rw szą  ro czn icę  zgonu M a rsza łk a  

P o lsk i, Jó zefa  P iłsu d sk ieg o , obchodzo­
no w  O stro w ie  bardzo  u ro czyśc ie . M iasto  u- 
dekorow ane było bogato chorągw iam i o bar­
w ach narodow ych, opuszczonem i do połow y  
m asztu  lub ozdobianem i czarn ą  k repą.

W  godzinach ran n ych  odegrały  o rk ie stry : 
w ojskow a i  ko lejow a w erb le żałobne w  ró ż­
n ych  punktach  m iasta . O  godz. 10-tej odbyło  
się  w  tut. k o śc ie le  p ara fja ln ym  uro czyste  n a­
bożeństwo żałobne za  duszę śp . M a rsza łk a  
W  nabożeństw ie, które  odpraw ił k s . dziekan  
P ło tka , w zię li u d zia ł lic zn i p rzed staw icie le  
w ładz państw ow ych, cyw iln ych  i  w o jsk o ­
w ych  z  p. staro stą  d r. Eklcertem  na czele . 
O rg an izac je  kom batanckie i  społeczne w ysła-

I MARSZAŁKA PIŁSUDSKIEGO
ły  sw ó je  de legacje  ze  sztan d aram i. P o  m szy  
św. odp raw ił k s . dz iekan  P ło tka  w a sy śc ie  
m iejscow ych k s ię ż y  eg zek w je  żałobne.

N a zn ak , podany p rzez m iejscow e sy re ­
ny, zam arła  w  całem  m ieście  w sze lk a  kom u­
n ik ac ja  piesza, i  kołow a. P rzech o d n ie  z a trz y ­
m ali s ię  w  m ie jscu , z d ję li n a k ry c ia  głow y i  
chw ilą m ilczen ia  oddali hołd pam ięci W ie lk ie -  
M a rsza łk a . B y ła  to godzina 13-ta. O  te j sa ­
m ej p orze nastąp iło  w  W iln ie , z łożen ie  do  
grobowca se rca  śp. M a rsz a łk a .

W ie czo re m  odbyła s ię  w  tea trze  m ie jsk im  
akad em ja  żałobna, w  czasie  k tó re j odczytano  
w yją tk i z  d z ie ł M a rsza lk a  P iłsu d sk ieg o . S p ra ­
w ozdanie z  afcadem ji podam y w  następ nym  
num erze.

UROCZYSTA INTRODUKCJA KS. DZIEKANA PŁOTKI
nowego proboszcza

Parafja ostrowska obchodziła w  ub. niedzielę 
bardzo cenną uroczystość. YV dniu tym  bowiem, 
wraz z odpustem patrona kościoła, św. Stanisława 
Biskupa, odbyła się uroczysta introdukcja now ego  
proboszcza, ks. dziekana Leona Plotki. N a uroczy­
stość tę przybyli: ks. kanonik "Zborowski repre­
zentant J. Em . ks. Prymasa, ks. prałat Taczak, ks. 
dziekan Piszczygłowa. liczni księża dekanatu oraz 
mieiscowe duchowieństwo. Ponadto w  uroczystości 
te] wzięli udział p. starosta d r. E k k ert , prezes sądu  
okręgow ego  —  Czarliński. p. burm istrz  C egiełka  
i in.

Uroczystość introdukcii rozpoczęła się o godz. 
10 ,15. Z  probostwa do kościoła wyruszył pochód. 
P rzy bramach kościoła nastąpił akt wrręczenia sym ­
bolicznych kluczy. W  kościele przem óyił od ołtarza 
ks. kan. Zborowski, który wprowadził urzędowo i 
prawnie ks. dziekana Płętkę w urząd proboszcza. 
Skolei z ambony przemówił ks. dziekan Płotka, 
dziękując ks. Prymasowi za powierzenie rządów pa­
raf ją ostrowską.

Po procesji odpustowej odprawił ks. dziekan 
Płotka uroczystą mszę św. w  asyście ks. Andrze-

parafji ostrowskiej
jewskiego i ks. M usiały. Po mszy św. odprowadzono 
ks. proboszcza procesją na probostwo, gdzie odbyło 
się przyjęcie. Serję przemówień zapoczątkował ks. 
introducent. Skolei przemawiali ks. kan. Zborow ­
ski, p. starosta dr. E k k ert , ks. dziekan Piszczyglowa  
i p. m ec. kom andor Jankow ski za Radę Parafjalną. 
Imieniem Kat. Zw . Robotników składał życzenia p. 
Jó z ef U rban . Za wszystkie tak liczne dowody życz­
liwości podziękował serdecznie ks. proboszcz Płot­
ka.

Do wszystkich tvch serdecznych życzeń prze­
łącza się również całem sercem redakcja ..Dzienni­
ka Ostrowskiego1*. Na nowej placówce duszpaster­
skiej jaknajwspanialszych owoców Bogu na chwałę, 
Ojczyźnie na pożytek!

• *
Z  okazji introdukcji ufundował ks. dziekan 

Płotka 550 obiadów dla biednych dzieci parafjan. 
Obiady wydano w  Dom u Katolickim przy pomocy 
grona nauczycielskiego. Stów. Pań M ił. i M łodych  
Polek. Dzieci przv obiedzie odwiedził osobiście ks. 
proboszcz .

1) R o g a lsk i —  K .S .M . P o zn ań  —  c z a s  
10*5*3. 2) W irk ie w ic z  —  S o k ó ł Poznań. 3) 
G ryg o lo w icz  A k . Z w . Sp o rt. Poznań. 4) K a ­
czm arek  —  K .S .M , O stró w  5) Ja ry c h  —  K .
S . M . Z ach arzew . 6) K u rz a w sk i —  K .S .M . —  
O strów . Starto w ało  9 zaw odników .

Baron Kimel w Ostrowie
Ruchliw a dyrekcja teatru miejskiego, chcąc u- 

rozmaicić repertuar, postanowiła na letnie miesiące 
wystawić operetkę. Zaangażowani zostali artystki i 
artyści scen Poznańskich, którzy wraz z miejsco­
w ym  zespołem wkrótce odegrają świetną i melodyj­
ną, znaną na gruncie ostrowskim operetkę Baron  
K im el“ . Prócz wspomnianej operetki, przewidzia­
ne są ,,D ollv“ , ,,M arica“ , „Zem sta Nietoperza** i 
wiele innych.

W  operetkach udział weźmie kompletna orkie­
stra pod dyr. por. Paszkiego.

ZE B R A M A
K . S .  O stro v ia  —  O d d z ia ł P ły w a c k i —  

zebran ie  m iesięczne w  środę dnia 13 m aja  
br. o  godz. 20-tej w  lo ka lu  k lubow ym  p rzy  
u lic y  R a szk o w sk ie j. Z  uw agi na m a jące  na­
stąp ić  o tw arcie  sezonu, p rzyb yc ie  w szystk ich  
członków  konieczne.

T o w . C y k l.  i  M otorz. Z e b ran ie  p len . w 
czw artek  14 bm. o godz. 20-tej w  lok . drh. 
M aro szk a .

Premje za dekoracje okien 
i balkonów zielenią

Towarzystwo O grodnicze kolo Ostrów  Uchwa­
liło na zebraniu miesięcznem przyznać premje za 
naipiękniejsze obsadzenie okien i balkonów dla u- 
Diększenia miasta roślinami, nabytemi u miejsco­
wych ogrodników handlowych.

I. nagroda —  25,00 zł.;
II. nagroda —  15,00 zł.;
III. nagroda —  10.00zł.;
IV . nagroda —  5 róż wysokopiennych;
V . nagroda —  5 róż niskich.

Dalszych 6 nagród w  formie kwiatów pokojo­
wych wartości od 3 zł. do 10 zł.

Od nagród wykuczeni są ogrodnicy.

Zgłoszenia przyjmuje do dnia 15  lipca 1936  
roku prezes Towarzystw a Ogrodniczego p. F elik s  
TFiśniew ski, Ostrów ,ul. Staro Kaliska n r . 1 2  —  
Zakład Ogrodniczy.

Z Leszna
SZTANDARY PU ŁKO W E W DRODZE 

NA UROCZYSTOŚCI ŻAŁOBNE 
DO WILNA

W  niedzielę wieczorem kompanja honorowa 55 pp. 
i szwadron honorowy 17 p. uł. z orkiestrami odprowa­
dziły na dworzec sztandary pułkowe, celem przewie­

zienia ich na uroczystość żałobne przy złożeniu serea 
Marszałka śp. J. Piłsudskiego przy boku Jego Wielkiej 
Matki na Hossie w Wunie

Z Gniezna
PR Z ED  UROCZYSTOŚCIAMI NADANIA 

MIASTU ODZNAKI PU ŁK O W EJ 
1 7  PU ŁK U  UŁANÓW

N a u ro czysto śc i nadan ia  odznak i 17 p. 
uł. m. G n iezno  p rzyb yw a  w p iątek , dn ia 15 
bm. konno z  L e s z n a  szw ad ro n  17 p. uł. ze  
sztandarem  i o rk ie strą  pu łkow ą. O rk ie s t ra  
w dniu  15 koncertow ać będzie w k aw ia rn i 
B ris to l a  w n iedzielę 17 bm. w k aw ia rn i ł  ra n  
cu sk ie j.

Z Borku
P ięK N A  UROCZYSTOŚĆ 

NAUCZYCIELSKA
O dbył się tutaj wzruszający zjazd dawnych  

uczniów, który stał sie manifestacją na cześć wetera­
nów szkolnictwa pp. Stanisława M ielcarskiego i 
Tom asza Blacha. Uroczystość rozpoczęła się mszą 
św., którą odprawił ks. proboszcz Pawłowski. N a ­
stępnie w  ogrodzie p. Marczewskiego odbyła się aka­
demja, podczas której przemawiali: przewodniczący 
zjazdu p. Aleksander Thomas z Poznania, który  
wręczył jubilatom dyplom y, oraz burmistrz p. D y k -  
czak. N a zakończenie uroczystości odśpiewano
wspólnie „Boże coś Polskę**.• ■ •

Osobiste. Osiedlił się tutaj dragi lekarz p Jan 
Poloch i przyjm uje pacjentów w swem mieszkaniu 
przy ul Zdzieżewskiej nr 70 (b)

Z Pniew
POGRZEB BOHATERSKIEGO LOTNIKA

W  niedzielę 1 1 bm. odbvł się tutaj pogrzeb śp. 
sierżanta-pilota Leona Ozo/kiewicza, który poniósł 
śmierć podczas lotów ćwiczebnych nad Skokami.

Przed kostnicą miejscowego Czerwonego  
K rzvża zgromadziło się całe społeczeństwo miasta 
i okolicy. W  pochodzie w zięły udział wszystkie 
mieiscowe organizacje i stowarzyszenia. Kondukt 
pogrzebowy, poprzedzany orkiestrą 7 pułku strzel­
ców konnych z Poznania, prowadził ks. proboszcz 
M iśkiewicz w asyście ks. prałata Baierowicza. ks. 
proboszcza Bąka z Lubosza, ks. proboszcza Dolatow- 
skiego z Psarskiego i ks. wikariusza Kasiewicza. Za  
trumną kroczyli rodzice i grono oficerów 5 pułku  
lotniczego z m jr. Tarnow skim  na czele . Zw łoki zło­
żyli do m ogiły  lotnicy-koledzy.

Ze Swarzędza
AUTOSTRADA NA TR A SIE  

POZNAŃ —  KOSTRZYN  
PR A W IE  GOTOWA

Od kilku tygodni odbywają się prace nad do­
kończeniem autostrady Poznań —  Kostrzyn na odcin­
ku Swarzędz —  droga towęcińska. Odcinek ten będzie 
wkrótce pokryty kostką bazaltową i w niedługim czasie 
sie zostanie oddany do użytku publicznego.

Prace przeprowadza Fundusz Pracy. (Ari.1

Ze Śremu
Prace m iejskie  Zgodnie z programem robót pu­

blicznych przewilzianvch w roku obecnym, ukoń­
czono niwelację ul Parkowej Dutkicw cza ul No­
wej i część ulicv Fam ej która obecnie ma wylot 
przv ul. Parkowej Parcele przv tvch wspomnianych 
nowych ulicach są już sprzedane pp większej części 
Obecnie przeprow-adza sie generalne porządki w par 
ku miejskim którv obecnie już przybrał nepospoli- 
cie piękna szatę ściaeajac do siebie masv spacero­
wiczów oraz dzieci Wszystkie te prace wykonali 
śremscv_ bezrobotni pod fache-wem kierown etwem 
budowniczego miejskiego P C z  Mikołajczaka a z 
inicjatyw y zasłużonego d!a Śremu burmistrza p C z  
Dębickiego (sm)

BACZNOŚĆ! ' !
Całkowita wyprzedaż PO ­
MNIKÓW Z GRAN ITU  
SZW EDZKIEGO Z MAR­
MURU Z PIASK OW CA  

I Z KUNSZTOW NEGO GR AN ITU  O R AZ OGRODZEŃ  ŻELAZNYCH  
Ceny znacznie zniżone z powodu mojej choroby. Daję także na odpłatę
po znacznie zniżonych cenach

f j f l  FIKUS Ostrów
ni. M. Piłsudskiego 3 3  
i  u lica  K ościu szki 11

P ły ty  p i e k a r s k i e
praw dziw e radeburskie.

G w aran tow ana 3-krotna w ytrzym ało ść  
fab ryk a tu

Z a k ła d y  Ceram iczne „Stella**
poleca

F . S T O R I E C K I  —  OSTRÓW

DLA EM IGRANTÓW  

4 place budowlane w 

mieście korzystnie do 

sprzedania. Wpłata 250 

zl za 1 morgę wprost od 

właściciela Zgł. Rynek 

33 I. p. D O  329

POSZUKIW ANI

GENERALNI

PRZEDSTAW ICIELE

Poważna firma w Kato­
wicach trudniąca się 
sprzedażą bardzo pożą­
danych artykułów (na 
dogodnych warunkach 
spłaty wprost odbior­
com prywatnym), po­
szukuje w każdem po_ 
wiatowem mieście Poz­
nańskiego i Pomorza 
zdolnych Panów i Pań. 
celem objęcia generalne­
go przedstawicielstwa 
na poszczególne po -Ta­
ty Możność zdobycia 
stałej i dobrej egzv ,!en 
C.ji. która przy wydat­
nej pracy iest gwaran­
towana —  NIEZŁOM NE  
W ARUNKI: Wykształcę 
nie przynajmniej śred­
nie dobre referencje i 
"elem otrzymania drogo- 
'<‘nnei kolekcji, zabez­
pieczenie gotówkowe naj 
nniej w wysokJŚci zl.; 

300;—  Byli urzędnicy i 
wojskowi obeznani w sfe 
rach —  obywatelskich i 
irzędniczych mają pier­
wszeństwo Zgio>7eria 
tylko pisemne z krótkim 
'vciorysem i możliwie 
Ttografją skierować pod 

De-Ha-Ka** —  Biuro 
Igłoszeń ..Par“ Katowi­

ce Pierackiego 8
D O  352

Tapczany - leżanki - materace
o ra z  w szelkie r e p e r a c je  n a jta n ie j  

w ykonuje

ZAKŁAD TA PIC ER SK 1

B. Konieczny
W ro cław sk a  6

dom p Brvkczvóskiego 
____________ ___________________ D O  215

MłiłHiiiiiiiiiiiimiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiii

Do Komunji św.
M edaliki

Ł ań cuszk i
Z eg ark i

P ie rśc io n k i
poleca po bardzo 

niskich cenach

W. Nowak
M. Piłsu d sk iego  2
narożnik Wrocławskiej

IlllllllllllllllllllUlllllillllllllilllllllllll

Prima
kiszoną
kapustą

p o le ca

St. Knłuźny
Skład tow arów  

k o lon jaln ych
R aszkow ska 8

UWAGA! UWAGA!
P rzy jm u ję  w szelk ie  obuw ie na  
m ia rę  ze w szy stk ich  gatunków  
sk ó r i zam szów o r a z  w szelk ie r e ­
p e ra c je  po ce n a c h  b. k o rz y stn y ch

ST . H E R B t C
Ostrów, ul. W ro cła w sk a  4 4

Sygnatura: 922/36

OBW IESZCZENIE O  L IC Y T A C J I RUCHOMOŚĆ:

 ̂ Komornik Sądu Grodzkiego w Ostrowie II rewir 
Władysław Tęsiorowski mającv kanceiarję w Ostre 
wie. ul St. Targowa nr 6 na podstawie art. 692 kp< 
podaje do publicznej wiadomości, że dnią 15 maj 
1936 r. o godz 10-tej w Ostrowie u! Dr Krotoszyn 
ska odbędzie się 1-sza licytacja ruchomości należą 
cych do Jana Maximowicza i Jana Szeinera składa 
jących się z 1 perlaka nr 2 (maszyna młyńska) oszą 
cowanych na łączną sumę zł S00 —

Ruchomości można oglądać w dniu licytacji a 
miejscu i czasie wyżej oznaczonym

Ostrów dnia 22 kwietnia 1936 r

KOM ORNIK: TĘSIOROW SKI
D O  553
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